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Biuro btei dk*ji „Dziennika Polskiego", Piza Mariacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięeznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjaekiem, r >cznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartału 6 zł. — 
miesięeznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczni# 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. g. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
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Przedpłatę ! ogłoszenia przyjmują we LwcwU 
Jedynie I w yłącznie;

Biuro Administracji ..Dziennika Polskiego1',
L 6 i 7 w domu pana Kiselld.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vog!er 
M Dukes, H. Schalek, A Oppelik, 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie Koio.ii> 
Haasenstein et Yogler i O. L. Daube , w llam bur r. 
Karoly et Liebmann ; w P aryżu : C. Adam ilS . o 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednog; 
wiersza drobnym "drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne Komu­
nikaty po kromce za jeden wiersz 5 0  ot.

Prywatne korespondencje 1 3  i  nekrologja 3 0  ot. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłano 30  ct. od wiersza.
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Jesteśm y w polityce z usposobienia i ternpe- | 
ramentu bardziej flegmatyczni, aniżeli cholery- j 
czni — przynajmniej pozornie. Umiemy panować j 
nad naszemi nerwami. Nie zwykliśmy się unosić j 
i zapalać ani za ani przeciw sprawom, stojącym 
na porządku dziennym polityki austriackiej. T ra­
ktujemy te sprawy przeważnie sposojnie, a za­
wsze objektywnie. In politicis staram y się przy 
najmniej kierować więcej głową, a mniej sercem, 
więcej rozumem a mniej uczuciem. Być może, 
że takiej polityce brak  polotu i fantazji, ale do­
prawdy stosunki austrjackie nie są tego rodzaju, 
by mogły wywoływać zachwyty.

Móże właśnie dlatego, że takie chłodne i 
objcktywne zajmujemy stanowisko w polityce 
prztdli^awskiej połowy monarchji austrjacki wę 
giersk’ j, nie byliśmy także w stanie zapalić się 
dla sprkwy cylejskiej. Nasze stanowisko w tej 
sprawie już niejednokrotnie zaznaczaliśmy i dzi­
siaj nie mamy powodu, raz jeszcze powtarzać 
to, co przy wieluj sposobnościach powiedzieliśmy. 
Jeżeli kto, to z pewnością my stoimy na stano 
wisku równouprawnienia narodowościowego, z 
czego wynika, że musieliśmy zasadniczo stać po 
stronie Słoweńców, domagających s:ę utrakwisty- 
eznego gimnazjunj w Cylei. Ale dz.siaj już o to 
nie chodzi. Odnośna pozycja budżetowa prze­
szła już przez alembik parlam entarny i iz^a po 
słów 173 głosami przeciw 143 uchwaliła cytrę 
budżetową dla szkót średnich, a tern samem 
także pozycję cylpjską. Dzisiaj więc gotowiśmy 
się przyznać, że szczerze jesteśmy zadowoleni, 
iż sprawa już tak dalece postąpiła, bo ona po 
prostu wszystkim, którzy cokolwiek wyższe mają 
wyobrażenie i pojęcie o zadaniach polityki pań­
stwowej, już się znudziła. Ale właśnie dlatego, 
że my w tej sprawie zajmujemy stanowisko 
objektywne i bezinteresowne, możemy skonsta­
tować, że grzeszono z obu stron, że zarówno 
przeciwnicy, jak  obrońcy aiższego utrakwisty- 
cznego gimnazjum w Cylei, nadali sprawie, która 
przoeioż w purwszym  rzędzie powinna być kwe- 
stją pedagogiczną i edukacyjną, znaczenie poli- 
ty iz  e, na jakie ona nie zasłużyła. To przecież 
rzecz prawie śmiiszna, by aobro i zbawienie 
całego państwa, szczęście i spokój jego licznych 
narodowości zależały od tego czy parlament 
uchwali kwotę 1500 zt. na pierwsze klasy gi- 
mnazjnm ntrrkwistycznego w O ylei! Austria by­
łaby doprawdy najszczęśliwszym krajom pod 
słońcem, dawno szukaną Utopją, Oceanją, Pań 
stwem nłonecznem lab Freilandom, gdyby już 
żadnych innych bólów nie miała, gdyby rzecz 
w zasadzie tak  drobna i mała, była w stanie wy­
czerpywać całą jej działalność polityczna i p ra­
wodawczą.

A przecież przez d łag’-'- miesiące zdawało 
się, że poza Cyleą nie ma dla Austrji nic, coby 
zasługiwało na uwagę. Cylea była ogniskiem, 
około którego ześrodkowywała się cała polityka 
państwowa. Dla Cylei rozbito system polityczny 
i konstelację parlamentarną, które witano ongi 
z ogromnemi nadziejami, z powodu Cylei stanąć 
musiał n steru państwa gabinet prowizoryczny 
z ministrami w charakterze komisarzy rządo­
wych. My nie mamy ani powodu ani potrzeby 
boleć nad upadkiem koalicji, ale ci, którzy naj­
więcej z niej mogli mieć pożytku, dla których 
ona była ostatnią ucieczką, Niemcy ze zjedno­
czonej lewicy, zadali jej cios śmiertelny, z po­
wodu Cylei.

Ani nam przez myśl nie przechodzi czynić 
im z tego powoda zarzuty, ale pisząc już na 
ten temat wolne napa zaznaczyć, że Niemcy byli 
w tym wypadku równie lekkomyślnymi, jak  nie­
szczerymi. Lekkomyślnymi byli dlatego, że z 
tauchy zrobili słonia, że rzecz małą i podrzędną 
wznieśli do znaezenia pierwszorzędnego państv p- 
wego; nieszczerość1 zaś polegała w tern, że nie 
przyznawali się do właściwych powodów swojego

postępowania. Zjednoczona lewica niemiecko 
liberalna tak  zajadle i tak  zawzięcie walczy 
przeciw pozycji cylejskiej, bo niemieckość zagro­
żona! Któż temu uw ierzy? Smutno zaiite by ­
łoby z nicmieekością w Austrji, gdyby 1.500 zł. 
na niższe utrakw istyczue gimnazjum w Cylei, 
było zgubą i zagładą niemieckości i Niemców! 
Nie, ternu nikt nie uwierzy i zjednoczona lewica, 
która sama tak tragicznie rzeczy zrazu nie tra ­
ktowała.

Dowodem tego preliminarz budżetowy, w nie­
siony przez dra Plenera, byłego przywódcy z je ­
dnoczonej lewicy i jej męża zaufania w gabine­
cie koalicyjnym. H rabia W urmbrand, drugi mąż 
zaufania zjednoczonej lewicy w tymże byłym 
gabinecie, „prostował0 wprawdzie twierdzenie 
posła Kalteneggera, w sprawie głosowania jego 
i jego wielce czcigodnego kolegi dra Plenera w 
radzie gabinetowej odnośnie do pozycji cylejskiej, 
ale sprosto wanie to jest srodze niewyraźne i powi­
kłane. Ale przypuściwszy nawet, że poseł Kalten- 
egger źle był poinformowany, że dr. Plener i 
hr. W urm brand głosowali przeciw pozycji cylej­
skiej, że zatem w radzie gabinetowej został 
przegłosowani, dla czegóż, jeżeli Cylea była ta­
kim ciosem dla niemieckości, mężowie zaufania 
zjednoczonej lewicy już wtedy nie wyciągnęli 
właściwych konsokwencyj z uchwały gabinetu, 
ale zatrzymali spokojnie tek i?  D la czego? Bo 
zjednoczona lewica ocknęła się dopiero później, 
gdy spostrzegła, że z tysiąca powodów traci 
grunt pod nogami u ludności niemieckiej, bo po­
trzebowała na gwałt środka dla ocalenia swojej 
nadszarganej reputacji. Cylea była ostatnią 
ucieczką. Dla tego rzecz zrazu mała i nie wiele 
znacząca, stała się potem tak  wielką. Ze szczy­
tów gór alpe,skich spada drobny kamyczek i 
powoduje lawinę. Cylea wywołała już lawinę, 
która zniszczyła koalicję, gotowa ona jednak 
zasypać jeszcze z,ednoćzoną lew cę niemiccko- 
liberalną.

Ru.ssyfik.acja w Królestwie.
Książka hr. Leliwy, z której daliśmy ob­

szerne sprawozdanie, wzbudziła i w świecie ro­
syjskim wielkie zainteresowanie, głównie z tego 
powoda, iż przytoczono tam fakta, którym w ża­
den sposób zaprzeczyć się nie da. Znajdują one 
potwierdzenie w dokumentach urzędowych i w 
korespondencjach z W arszawy do dzienników 
rosyjskich. I  tak  np. w ostatnich M ostowskich 
Wiedomostiich znajdujemy list z Warszawy, a 
w nim nadzwyczaj charakterystyczny ustęp, ty ­
czący się obrusienja w Królestwie.

Jedynym  prawidłowym i obfitym w skutki 
sposobem działania polityki rosyjskiej w kraju 
nadwiślańskim jest russyfikaeja — pisze jakiś 
N — w — a skoro raz nznano konieczność obru- 
sienja kraju, to również koniecznem jest rozsze­
rzenie rosyjskiego wpływu n» ludność miejscową 
Jednym  z najgłówniejszych warunków w danym 
wypadku jest ściągnjęce na nasze kre3 y czysto 
rosyjskiego żywiołu z naszych gubernij wewnę­
trznych. Przytoczę następujący fakt.

Od niedawnego czasu do budowy dróg 
żelaznych w kraju nadwiślańskim zaczęte spro­
wadzać robotników rosyjskich z wnętrza Rosji, 
tj. ludzi nieobznajomionych z miejscowym języ ­
kiem, zwyczajami i t. d, Z początku zaraz mn 
szą się stykać z Polakami. Rozmowa naturalnie 
prowadzoną jest w języku rosyjskim i o ile mo­
głem zauważyć, nawet nauczywszy się z czasem 
niektórych słów i wyrażeń polskich, nasi rodacy 
mówią mimo to z Polakami po rosyjsku, czasem 
tyłko wygłoszą polskie słowo „pan0 lub „proszn 
pani0 i to tylko dla żartu. Tłómaczę to sobie 
nie stanowczością rosyjskiego mużyka, lecz ko­
niecznością Polaka mówienia po rosyjska, skoro 
język ten jes t mu potrzebny, a jego języka nikt 
nie rozumie.

Już od dawno między Polakami, m ieszkają­
cymi w miastach, nie ma nie mówiących po ro­

syjsku, tj. lepiej mów.ąc, nie umiejących mówić 
naszym językiem, a liczba Polaków nie znają­
cych języka rosyjskiego z każdym rokiem się 
zmniejsza. Pod tym względem dużo pomogły na­
sze wojska; żołnierz -  o ile mogłem zauwa 
żyć — nie próbuje nawet mówić po polsku — 
i rozumieją go, rozmawiają z nim i tym sposo­
bem znajomość języka rosyjskiego rozprzestrze­
nia się w niższych warstwach społeczeństwa. Do 
niedawna jeszcze w magazynach Warszawy na 
zapytanie rosyjskie odpowiadano po polsku, teraz 
tego się nie spotyka. I  pod tym względem pomogli 
wiele wojskowi. Polacy, Bóg wie dlaczego, boją 
się naszych oficerów, jak ognia (?!?), odpowia 
dają im po rosyjsku i mało po mału zaczęli roz­
mawiać po rosyjsku i z naszymi — cywilnymi.

W  ten sposób Polacy mimowoli, wobec sy­
stematycznego postępowania rządu, poddawaliby 
się i w innych kierunkach. Dawniej n. p. choć 
cokolwiek zamożny Polak oddawał dzieci do za­
granicznych zakładów naukowych, teraz z tym 
f aktem można się daleko rzadziej spotkać i dzieci 
wielu arystokratów uczą się w rosyjskich gimna 
zjach i instytutach. Są to dotychczas jeszcze 
fakty odosobnione, nie ogólne, skoro się jednak 
zwiększy przybyła ludność rosy,ska na naszych 
kresach, rezultaty będą jaskrawsze. Wprowadźcie 
do stanu urzędniczego więcej Rosjan, pomagajcie 
rozwojowi handlu rosyjskiego — a sprawa obru- 
sienja posunie się szybko naprzód. Obecnie, gdy 
kancelarje przepełnione są przez Polaków (?!?) 
lub przez polskich Niemców, garstka (?) czyno 
wników rosyjskich mimowoli musi się trzymać 
na uboczu; słabsi z nich stają się Polakami, 
szczególnie pod wpływem swoic-h żon Polek;
0 dzieciach z małżeństw mięszanych nawet i mó­
wić przykro.

Nie mniej ważną podporą russyfikajji na 
kresach polskich jest szkoła. Pod tym względem 
zebrałem nie mało materjału, który nmożliwia 
mi dowiedzenie, iż szkoła rosyjska ma ogromne 
znaczenie w kraju  nadwiślańskim. Potrzeba 
tylko pomówić z pierwszym lepszym nauczycie­
lem szkoły początkowej, aby się przekonać, ż» 
ludność pragnie nauki i szkoły, lecz pragnieniu 
jej nie czyni się zadość. Jest to podwójna szko­
da. Z jednej strony, chłopiec ze wsi, który nie 
chodził do szkoły, nie umie czytać ani pisać; 
z drugiej strony, skoro nie ma miejsca w szkole, 
chłopca oddają do nauki jakiemuś wiejskiemu 
nauczycielowi, który sam lic nie umie po ro­
syjska i dlatego uczy chłopca tylko po polsku. 
Nieraz zdarzało mi się spotkać gromadę dzieci 
wracających ze szkoły; wśród hałasu usłyszałem 
słowa rosyjskie; pokazuje się, jak mnie objnśnił 
nauczyciel, że dzieci zawsze mówią po rosyjsku, 
ile razy sprawa dotyczy szkoły, nauczyciela i t d ; 
niektórzy z przyzwyczajenia i o obcych szkole 
przedmiotach rozmawiają po rosyjsku; mimowoli
1 ludność wiejska przyw yka do języka rosyjskie­
go Nakoniec, szkoła wpaja dzieciom takie za­
sady, które co najmniej są w stan s przeciwdzia­
łać każdej propagandzie. Pomóweie z urlopowa- 
wym żołnierzem Polakiem, a przekonacie się, że 
kropla po kropli wpływ rosyjski szerzy się w lu­
dzie polskim; tych propagatorów jest mało, a za­
daniem naszern powinno być wprowadzenie 
wśród ludności miejscowej jak  najwięcej żywiołu 
rosyjskiego, lub zrussyfikowanego.

Zwracam się teraz do nauczycieli. Trzeba 
oddać zupełną sprawiedliwość seminarjom nau­
czycielskim w kraju  nadwiślańskim, że służą 
wiernie sprawie rosyjskiej. Nauczyciel ludowy 
Polak jest jednym  z naj‘epszych propagatorów 
obrusienja ; poczęści pomaga temu i inny objaw. 
Społeczeństwo polskie uważa nauczyciela ludo­
wego za odszczepieńca, renegata. Mimowoli na­
uczyciel trzym a się na uboczu, a to daje mu 
możność poświęcania więcej czasa i pracy na ko­
rzyść oświaty. W  Warszawie jest przeszło 80 

■ rządowych szkół miejskich, przeszło stu nauczy- 
cieli, a wszyscy oni prawie bez w yjątku żyją 

‘ po za społeczeństwem polskiem i obracają się w

swojem kółku. Do czego dochodzi nieprzyjaźń 
polskiego społeczeństwa wobec nauczyciela, do­
wodzi następujący fakt Pomiędzy nauczycielami 
znajduje się s tary  mój znajomy, Litwin z pocho­
dzenia, który już od dawna zapomniał swego 
języka rodzinnego, ożeniony z Polką, słowem, 
zdawałoby się, że to rzeczywisty P o lak : na
drzwiach ma przybity bilet wizytowy w języku 
rosyjskim; i cóż? — niemal co tydzień należy 
go zmieniać, gdyż znajdują się patrjoci, którzy 
malują na bilecie znaki zapytania, lub też uli­
czne wymyślania. To fakt drobny, ale wiele zna­
czący. Przecież nauczyciel nie może wywiesić 
polskiego biletu u ,-amego wejścia do szkoły!

Nasz rząd powinien popierać nauczycieli
ludowych, dodawać ducha ich energji, a da Bóg, 
na naszych kresach nauczyciel lufowy odniesie 
zwycięstwo0.

Tyle jest słów... wyznania, iż Rosja dąży
do russyfikacji, pomimo, iż temu przeczy z a ­
wsze, ciągle i stanowczo, chcąc tym sposobem 
mydbe oczy zagranicy, mówiąc jej, iż polska 
prawda o stosunkach rosyjskich, to oszczerstwo 
i fałsz. Na szczęście w korespondencjach rosyj­
skich znajdujemy dowodów niemało na zarzuty, 
jakie czynimy Rosji w jej postępowaniu z nami 
— obecuie, dzięk. hr. Leliwie — przybyła do 
tego i wiązanka dokumentów autentycznych, 
których treść prawdziwa nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. _______________

Dwaj mężowie — dwa światy.
Pod tym  tytułem  zamieszcza paryski Temps 

porównanie dwóch najwybitniejszych w obecnej 
chwili europejskich mężów stanu, skazanych na 
polityczną bezczynność.

Kontrast — pisze wyżej cytowany organ 
francuski — pomiędzy cokolwiek spóźuionemi 
owacjami, jakiem i zasypano księcia z okazji 
ośmdziesiątej rocznicy jego urodzin, a zupełnem 
milczeniem, zachowanem co do jego imienia i za­
sług podczas poświęcenia kanału, wywołał nową 
zawieruchę pod burzliwą tą  czaszką. Serce eks- 
kanclerza, zranione tak  wielką niewdzięcznością, 
jednem wstrząśnieniem ramienia zrzuciło z siebie 
jarzmo wszelkich rad, przemawiających za 
umiarkowaniem i rozsądkiem — i Hamburger 
Nachrićhten zerw ały z milczeniem i zaczęły się 
pastwić nad panem Boetticherem. Być może, że 
newralgja, na którą cierpi książę Bismarck, do­
rzuciła swą kroplę trucizny do gorzkich inspi- 
racyj, których usłuchał w nowej tej polemice, 
ale przyjaciele wielkiego męża mogą się uspo­
koić: nie jest to artykuł napisany w przededniu 
śmierci. W  chwili wydawania ostatniego tchnie­
nia nie prowadzi się tak  zaostrzonego pióra, nie 
macza się go w atramencie tak  gryzącym. Ja k  
wszystko to jest budnjącem ! Co za pocieszające 
widowisko dla patrjotćw niemieckich, dla tycn 
nawet, którzy nie lubują się widokiem upadają­
cej wielkości — te wybuchy bezsfinej wściekło­
ści, te zjadliwe napaści zgorzkniałego starca, 
który stać się mógł pobłażliwym patrjarchą g e­
neracji wdzięcznych potomków, a który woli od­
grywać rolę rozżalonego widziadła przeszłości, 
nie chcącego zstąpić do grobu. W taj samej 
chwili, w której mimowolny pustelnik z F rie  
drichsruhe zażywa w ten sposób ostatnie dni dłu­
giego żywota, G l a d s t o n e  ż e g n a  s i ę  d o ­
b r o w o l n i e  z swymi towarzyszami broni i 
zwraca się do swych wyborców z zapowiedzią 
stanowczego swego ustąpienia. Z absolutnym 
Bpokojem umysłu, w pełni swobodnej swej decy­
zji, rozwiązuje sławny weteran ręk ą  pewną osta­
tnie węzły, łączące go z życiem pnblicznem. Nie 
czekał wcale, aż cios przeznaczenia, silniejszy, 
niż wszelka, choćby najoporniejsza wola, rzuci 
go o ziemię i wydrze mu władzę. W yprzedził 
on wyroki losu. Dobrowolnie, bez żadnego przy­
musu lub nacisku, na czele nienaruszonej jeszcze 
większości, w posiadaniu całej pełni swych pię­
knych zdolności, zaufania kraju, miłości swego
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stronnictwa, złożył brzemię odpowiedzialność 
rządowej.

Wielki ten liberał należy do ludzi st ircgo 
zakreju i odzracza się duchem chrześcijańskim, 
który skłania go odpowiednio do starych zwy­
czajów do położenia okresu spokoju i przygoto­
wania pomiędzy hałaśl;wą czynność wśród spraw 
tego świata, a wieczną ciszę śmierci. Potrzebo­
wałby tylko wyrzec jedno słowo lab skinąć, 
a niezliczone zastępy tych, którzy przez czas 
tak  długi spieszyli za nim do walki i do zwy­
cięstwa, wróciłyby do niego z zapałem i wy 
niosły na nowo na najwyższo stanowisko. Słowo, 
tego on nie wyrzecze, nie zdobędzie się na 
to skinienie. Dobrowolne jego ustąpienie jest 
nieodwołalne dlatego właśnie, że jest dobro 
wolne.

Jak a  różnica w porównaniu z wygnaniem, 
w którem się 3zamoce i zażywa ks. B ism arck! 
Dzieje rzadko kiedy okazują uprzejmość dostar­
czania nam na tem poiu tak  jaskrawych prze­
ciwieństw, w tym jednak wypadku przekroczyły 
najbardziej nawet wygórowane wymagania. 
A  po za interesem, jak ie  wzbudza niezwykłe to 
widowisko, jest ono także w wysokim stopniu 
pouczającem. — Po jednej stronie spostrzegamy 
bohatera liberalizmu, Krzewiciela postępu, pro­
roka ladzkości czasów przyszłych, odznaczającego 
Bię niezw ykłym  spokojem i pogodą umysłn, 
szlachetnem przestrzeganiem praw życia — po 
drugiej bohatera siły, jednego z  najpotężniejszych 
twórców państw i gnę bici eli narodów, jednego 
z najbezwzględniejszych wyobrazicieli reahzmn, 
wykazującego niepokój gorączkowy, chorobliwą 
ambicję i bunt zaciekły, a bezskuteczny, przeciw 
nie dającemu się zmienić położeniu.

Z jednej strony unosimy się nad piękuym 
zmrokiem bez chmur, zapowiadającym piękniej 
Bzą jeszcze jutrzenkę, z drugiej przyglądamy się 
jednemu z tych burzliwych zachodów słońca, za­
grażających straszliwemi nraganami. W ten też 
BpoBÓb musieli zamknąć dni swoje dwaj mężowie 
stanu w dwóch krajach, z których jeden stanął 
niezłomnie po stronie ewolucji liberalnej i po­
kojowej, a drugi po nknein swej jedności za po­
mocą krwi i żelaza, dąży prawdopodobnie do r e ­
wolucji z góry...

Strach przed Japonją.
Petersburskie Nowosti otrzym ały od swego 

korespondenta z S h a n g h a  j u  hst, w którym 
tenże w bardzo ostry sposób w y s tę p ie  przeciw­
ko Japonji i wzywa niemal Rosję do zupełnego 
zniszczenia swego sąsiada, tak  obecnie wycień­
czonego wojną i niebardzo zdolnego do oDrony.

Już na samym początku wojny — piszą mię­
dzy innemi Nowosti —- pisaliśmy, że nie Chiny są 
dla Europy niebezpieczne, nie Chiny są powołane 
do odegrania na Wschodzie czynnej, a tem wię­
cej groźnej roli. Jeżeli były kiedyś czasy, że 
Chiny musiały w ładać bronią, to dzisiaj im tak  
daleko do tego, jak  do szczęśliwych, ale legendo­
wych czasów dobrych cesarzów. Chociaż euro­
pejscy russofobi krzyczą o tej strasznej sile, o 
tym pięciusetmiljonowym narodzie — nie po­
wiemy, że Chiny są guantitć negligeable: prze­
ciwnie będziemy zawsze twierdzić, że są one nie­
bezpieczne nie tylko dla Rosji, ale dla całego 
świata, wprawdzie nie pod względem siły wo­
jennej. Chin należy się obawiać, jako kolonisty 
lub handlowca, ale nigdy jako żołnierza i nale­
ży z nim walczyć u siebie w domu nie bronią, 
ale pracą.

Zbytecznem jest chyba rozwodzić się nad 
tem, że o Japonji tego samego powiedzieć nie 
można. Misjonarze, którzy niedawno powrócili z 
Korei, opowiadają niestworzone rzeczy o postę­
powaniu Japończyków, tych nieproszonych cy- 
wilizatorów.

Pierwszy fakt, który oburza wszystkich 
to zachowauie się Japończyków wobec zabitych 
pod Jnk-yana. Swoich naturalnie pozbierali,
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(Ciąg d ilczy.)
Hordij zamyślił się.
  A jakaż, ojcze ihnmenie. korzyść będzie

Ukrainie z tej nowej rzeźni ? Powiedzą, że nie 
wujny chcemy, lecz rabunku, nie sw sód, lecz 
hultajstwa i będą mieli słuszność... J ak  oędziemy 
mieć wojsko do boju, przeciwko lackiego wojska 
staniemy, powiemy wtedy głośno, czego chcemy, 
n taka w j prawa, jaka radzisz, ojcze, do nic ego 
nas nie doprowadzi; n ik t z nami mówić nie 
zechce, my od wojska aciekać będziemy sami, 
a rozbójniczyć w bezbronnych dworach i wsiach 
i zamiast zdobyć wolność od Lachów, będziemy 
grabić lackie złoto i poży tk i..

— A Lachy co robią z wami?
— Lachy ? Mszczą się czasem za krzywdy 

swoje, chociaż mniej się mszczą, niżby mogli.. 
Ale czyż tylko zemsty wzajemnej nam obojgu 
trzeba ? Pora opamiętać się... wolność trzeba 
zdobywać nie po roabójnicku.

Ojciec ihumen nic spodziewał się tak twardego 
oporu ze strony H o rd ija ; spostrzegł się, że na 
jsdną nutę śpiewać wszystkim nie można ; zła- 
godn ał i uspokoił się.

— Nikt tobie nie zabroni zebrać wojsko,

!‘akie potrafisz i jakie zechcesz, ale zebrr 7szy, 
epiej mień T# sobą kogoś łaskawego do po­

mocy, niż nie mieć nikogo. Tam — wskazał na 
wschód — nic dla siebie nic żądają, żadnej ko­
rzyści, litują się tylko nad wami, widząc jak  
cierpicie za prześladowaną wiarę i choćbyście 
wy nie życzyli sobie tego, muszą występować w 
obronie świętej w iary, bo jest to ich obo­
wiązkiem chrześcijańskim walczyć z łacm- 
nikami.

Hordij nic nie odpowiadał.
. — Pomyśl, mój synu — ciągnął dalej ihu- 

men — nad tem, co mówię tobie... Bóg cię 
obdarzył gorącem sercem, trzeba abyś go r a 
dobro swego narodu uży ł; chcesz wojny z nie­
przyjaciółmi ruskiego narodu i wiary, prowadź 
ją... u mnie z n ’]dziesz potrzebną pomoc pie­
niężną i schronienie dla twoich ludzi... pomyśl 
mój synu...

Setnik pocałował w rękę ihumena.
— Pomyślę, ojuiie... jak pozwolisz, przyjdę 

jeszcze do ciebie...
Hordij wy szedł od ihumena nieuspokojony, 

jak się spodziewał, nie z lepszą nadzieją, której 
tak pragnął, ale z burzą rozmyślań w sercu 
W racając do przyjaciela, sam do siebie szeptał 
po drodze:

— Dosyć już... dosyć. .
I  tegoż samego dnia jeszcze wyruszył w 

drogę do Moszen.

III.
Hordij wiedział dobrze o tem, że złodzieje 

podkradali się do stada, wyjeżdżając tedy do ! 
Kijowa, kazał Jarem ie razem zc stadnikiem no­
cować w stepie przy stadzie, a na wszelki wy­
padek, aby od wilków i ludzi bronili się sku­
teczniej , dałj im samopały, procli i ołów, 
aby kul mogli odlać sobie pod dostatkiem 
Tegoż samego dnia, co Hordij do kijowa, po.

szedł czura Jarem a do stadniny. Był to wto­
rek. Tego dnia zwykle stadnik przychodził 

o domn po prowizję na cały tydzień; ale 
Hordij, odjeżdżając, nakazał mu w racać na­
tychmiast do stada a prowizję miał mn przy­
nieść Jarem a. Nad wieczorem „ciotka0 Jaryna 
zawiązała do jednego węzełka trzy kw arty 
jagieł, do drugiego trochę krup hreczanych, 
osebno trochę soli i kaw ał słoniny i to wszy­
stko włożyła razem do jednej torby, do której 
dodała podpałków, kilka bochenków chleba i 
mąki pszennej — była to tygodniowa prowizja 
dla >tadników, powiększona o porcję Jarem y. 
Kiedy już wszystko było przygotowane, zawo­
łała  „ciotka11 Jary n a  Jaremę.

— Z ab e ra j chłopcze jagły, taj hajda 1 — 
rzekła.

Jarem a jął torby ładować na plecy.
— - A kazanek m acie? — nagle spytała 

Jaryna.
— Musi być... przecież tam H ryhor gotuje

w czemś ?
— Ot, baj tała z ciebie — rzekła rozgnie­

wana nieco Jary n a  ~  z jednego kazanka we 
trzech nie najecie się...

Pomyślała chwilkę.
— Czekaj! trzeba, żebyś większy wziął.
Zawołała na Marnsię. Dziewczyna odezwała

się z ogrodu.
— A skocz no, detynko, do komory i przy­

nieś kazanek, co na kołku wisi — krzyknęła 
Jaryna.

W krótce przyniosła Marnsia kazanek, J a ­
rema przywiązał go do torby i tak  objuczony 
poszedł powolnie w step drogą ku Taraszczy.

Już słońce zachodziło, kiedy czara Jarem a 
z drogi powrócił na prawo i w trawie stepowej

utonął. Gdzie szedł i którędy ? — sam tylko 
wiedział, bo ścieżki nie było żadnej. Szedł po­
woli, rozglądał się i ledwie kiedy niekiedy po­
nad wierzchołki mniejszych traw  wychylała się 
jego głowa z pod skrzydeł słomianego kapelu­
sza, a oko w step daleki cięgło, jak  gdyby pra­
gnęło zatrzymać się gdzieś, coś zobaczyć. Rosa 
już osi i ała na trawy, wieszała się po kielichach 
żółtych dziewanny, po różowych głowach bodia- 
ków, po drobnych kwiatach bnrknna i za ka- 
żdem potrąceniem gałęzi i łodyg osypywała mn 
się na odzież, bryzgała na ręce i twarz. Co 
chwila wypływał dalej i dalej na głębię zielone­
go morza, którego dnem wędrował. Z pod nóg 
wymykał się mn niekiedy przelękniony zając 
i co tchn nciekał; widać było tylko za nim ko­
łyszącą się trawę lub nagle spływającego z błę­
kitów niebios orła, który zdobycz spostrzegłszy 
z wysoka, pędził ku niej całą siłą swego lotu. 
Czasem potrącił o stadko Kuropatw, lnb pardw, 
które z krzykiem uciekały; ale na to wszystko 
obojętnie spoglądał Jarem a. W  spokojuem, drżą- 
cem różowemi promieniami zachodzącego słońca 
powietrzu przeciągało stado krzykliwych kaczek 
lub gęsi, i jak  nie wiedzieć skąd pokazało się, 
tak nie wiedzieć gdzie spadało. W krótce pół nieba 
pokryło się jasao różowym łukiem, który ble­
dnął kn górze a u szczytu przechodził w cie 
mny szafir nieba, na którym za chwilę gwiazdy 
miały zapłonąć. Czura Jarem a brnął sobie spo 
kojnie w trawie, rozglądał się przed siebie, cza­
sem zboczył na prawo lub lewo, coś mruczał — 
ale szedł.

Nagle dostrzegł niby wiszące nad stepem 
czarne punkty, uśmiechnął się i rzekł sam do 
siebie:

— Aha! nie zbłądzę już...
Myśi ta jakby m a nieco dodała otuchy, Bzedł 
raźniej i w owe czarne punkty wpatrywał się j

im więcej zbliżał się do nich, tem jaśniej wida 
było, że pu tty  owe nie są stałe lecz ruchomc-ć 
nareszcie tajemnica odkryła się zupełnie. W i­
dziane zdaleka czarne pnnkty — były to stada 
gawronów i gałek, wirujące stale nad jednem 
miejscem, które na nocleg sobie obrały. Jarem a 
odgadł co to miało znaczyć: był to „ Bisy w ja r “ 
gdzie się spędzała na noc stadnina H ordija; on
właśnie podążał w tę stronę Ruchliwe stada
ptaków unosiły się w powietrzu coraz bliżej 
i bliżej; coraz wyraźniej widać było krążącą 
między niemi, na wyprzódki, mniejszą szarą bra 
cię, wróbli i trznadli. Z daleka gdzieś słychać 
było grających derkaczy, nawoływanie przepió­
rek, a z głosem stepowego ptactw a mieszały się 
dalekie echa rżenie koni i czasem szczekanie 
psa. Zkąd odzywały Bię te głosy, znamionujące 
bhzką obecność człowieka, nie można się było 
domyśleć, bo przed okiem ścieliła się bezbrzeżna 
zda się równin", stepowa. Naraz powierzchnia 
stepu poczęła się lekko pochylać, potem pochy­
lenie owo żaki żywiło się na prawo i otworzy l i  
się obszerna kotlina, nad którą mgły wieczorne 
unosiły się i jakbj szara zasłona gazowa wie­
szały sią po wierzchołkach burknnów i dzie
wann. Dolina owa zwężała się jak  lejek, aż na 
reszcie w końca jej, spostrzegało się kępę zie­
lonych drzew, które ja k  wieńce otaczały z ... 
chodu głęboki ja r w zieleni drzew i traw s .ho-

J wany — był to ów „Bisyw ja r° , gdzie chowała 
się, a raczej od niedawna spędzała się na noc 
stadnina Hordija.

Na pochyłości wzgórza widniały jedna obok 
druniej kilka zagród z żerdzi zrobionych; w je 
dnej zamknięte były klacze z łoszętami, w d ru­
giej łoszęt- starsze i „strychuny,0 w trs .c ie j re ­
szta Btadniny.
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spalili i pogrzebali, Chińczyków pozostawili nie­
tkniętym  i. Ludność miejscowa rozbiegła uię z 
obawy przed oświeconymi dzikimi — i trupy 
gniły na wolnem powietrzu i pewnie gniją j e ­
szcze dotąd.

D rugi fakt, to okoliczność, iż Japończycy 
zdołali w Korei wzbudz.ć ku sobie nienawiść i 
pogardę. Nieszczęśliwego, przez wieki uciskanego 
Korejczyfea trudno było zdaje się zadziwić sa­
mowolą i gwałtem, a jednak potrafili to Jap o ń ­
czycy. Takie fakty, jak  zajęcie po strzelaninie 
pałacu królewskiego, uwięzienie członków fa- 
milji królewskiej, prześladowanie europejskich 
doradców i t. d. — byłyby dziwne ze strony 
państwa, które się mianuje „03wobodzicielem“, 
gdyby teras na Wschodzie nie działy się 
rzeczy tak dziwne, że do ich zapisania potrzs- 
baby całych fcljałów.

Dziwni są zaprawdę ci Moskale. Ile razy 
tylko gdzieś na świecie, ktoś kogoś trochę po­
gniecie, natychmiast cała prasa rosy ska podnosi 
gw ałt i deklamuje na tem at miłości ludzi, a 
zapomina o tem, że Rosja sama u siebie dopu­
szczała się i dopuszcza okrucieństw, o których 
pisać uawet nie wolno prasie w granicach c*ratu. 
Niedawny tego mamy przykład na. Krożach

W dalszym ciągu rozwodzi się korespondent 
nad nieszczęściem Korei i potępiaJaponję za to, 
iż ta  ostrzega wszystkich przed Rosją, jako 
przed Molochem, który chce pochłonąć wszy­
stko. co mu się tylko podwinie pod ręnę. Z tego 
wszystkiego widać tylko, iż Rosja naprawdę boi 
się Japonji i już dsisiaj stara się jej zaszkodzić 
na każdym kroku.

Prow5ncjonal2a w ystaw a prze­
m ysłowa w Poznaniu.

X V III.
Oprócz maszyn, wystawionych przez pp. 

B r y l i ń s k i e g o  i T  w a r  d o w s k  i e g o, po­
chodzących przeważnie z fabryk  angielskich, 
mamy w gmachu dla maszyn tylko dwie jeszcze 
wystawy polskie, r >. F. B i s k u p s k i e g o  i J.  
K r y s i e w i c z a .  Pierwsza sk łada się z przy­
rządów elektrycznych różnego rodzaju, oraz 
instrumentów optycznych i wyrobów mechaniki 
i budzi zajęcie zarówno U znawców, jak  i u 
szerszej publiczności, mniej z takiemś p rzy rzą­
dami obeznanej. Inaczej zupełnie przedstawia 
Się wystawa p. Krysiewicza. Widzimy tu przed 
sobą trzy olbrzymie podłużne kotły miedziane, 
►ołączone ruram i. Jest to kompletny aparat go­

rzelniany. Zalety wykonania i dobroć m aterjału 
aparatu  tego tylko znawcy należycie ocenić zdo 
łają, gościom niefachowym imponuje on za to 
oryginalnością i rozmiarami kształtów. A zape 
wne mało komu z tych właśnie gości wiadomo, 
ja k  wieiką rolę odgrywają aparaty takie w ru ­
chu ekonomicznym dzielnicy naszej. Gorzelni- 
otwo jest u nas główną gałęzią przemysłu, bez 
której rolnictwo, zwłaszcza na większych obsza­
rach, w wielu okolicach bodaj czyby w ogóle 
się opłacało. W  Księstwie istnieje dziś 440 go­
rzelni, które wyrabiają rocznie przeszło 40 miljo- 
nów litrów alkoholu. Jest to szósta część ogólnej 
produkcji alkoholu w Prusach, k tóre przecież 
obejmują obszar 13 razy tak  wielki, jak  Ib ię- 
stwo. Już Btosunek ten sam wykazuje najdobi­
tniej znaczenie przemysłu gorzelniczsgo dla 
dzielnicy naszej. Wartość ogóinej produkcji go­
rzelni wielkopolskich wynosi rocznie około 20 
miljonów marek.

F ab ry k a  p. Krysiewicza była u nas p n r  
wszą fabryką polską, która zajęła się wyrobem 
aparatów gorzelniczycb na większa rozmiary. 
Istnieje ona już od roku 1845 i założoną została 
przez nestora przemysłowców najzych, pana 
Jan a  Krysiewicza. Pierwotnie mieśo'J:a się w skro­
mnych lokalach przy Wielkich G arbarach i do 
piero w roku 1871 przeniesioną została na św 
Marcin, gdzie po dziś dzitń  się znaj taje. W r. 
1885 przeszła ua własność synów założyciela, 
pp. Stanisława i Karola Krysiewiczów, pod któ­
rych sprętystem  kierownictwem rozwijała się 
coraz pomyślniej tak, iż dzjsiaj jest jednym 
*  największych tego rodzaju zakładów w Księ 
atwie. F ab ryka pp. Krysiewiczów w yrabia tylko 
aparaty goi zelnicze z miedzi, a oprócz tego mie 
dziane naczym* do gospodarstwa domowego, 
mianowicie kotły do prania. Dawniej zajmowała 
»ię fabryka także pokrywaniem dachów b’ ,chą 
miedzianą, ale w ostatnich latacn ta  gałąź prze 
mysfu prawie zupełnie już zaniechaną została. 
Potrzebny do przyrządów gorzelniczycb mosiądz 
w yrabia się w fabryce, a miedź sprowadzaną 
bywa z kopalni i hut mansfeldzkich. W osta­
tnich latach zatrudniała fabryka 30 do 40 robo

tników. W yroby pp Krysiewiczów zdobyły sowie J 
ogólne uznanie nietylko, u nas, ale i w Galicji 
dokąd eksport wzmaga się z każdym, rokiem.

Trzy inne polskie fabryki narzędzi i ma­
chin rolniczych, fabryki pp. W. K a m i e ń s k i e ­
g o  w Inowrocławiu, A. K a c z o r o w s k i e g o  
we W rześni i St M a l i n o w s k i e g o  w Śremie, 
wystawiły swe osazy na placu przed wystawą, 
pod gołem niebem. Pierwsza z nioh ograniczyła 
się tylko na wystawieniu machin fabryki Augusta 
L ehnigka w Vetschau, której jest główną w 
Księstwie na3zsm reprezentantką. Najokazalej 
przedstwia się wystawa p. A. Koczorowskiego z 
Wrześni Widzimy tu obok jedno dwu, trzy, i 
czteroskibowych pługów własnego pomysłu, o bek 
ekstyrpatorów i bron, oraz obok machiny do sa­
dzenia kartofli, także machinę do wykopywania, 
tak  zwaną „kartoflarkę“ przez p. Kaczorowskie 
go wynalezioną i zabezpieczoną patentem nie­
mieckim nr. 74,988.

Najlepszym chyba dowodem dobroci i war 
tości narzędzi, zbudowanych w fabryce p. K a ­
czorowskiego jest ta  okoliczność, że już wszyst 
kie prawie, ustawione na placn okazy wystawy 
sprzedane zostały. Księstwo, jako prowincja wyłącz­
nie na rolnictwo skazana, utrzymać może nie tylko 
jedną, ale i kilkanaście większych fabryk m a­
chin. Dla tego też śmiało wszystkim dzisiaj ist 
niejącym bez obawy, iż wzajemną konkurencją 
szsodzić sobie będą, życzyć możemy jak  najlep­
szego powodzenia, a życzymy powodzenia 
zwłaszcza fabryce pana Kaczorowskiego, ponie­
waż na wystawie dała nam dowód wielkiej 
ruchliwości i rzetelności w wykonaniu swych 
wyrobów.

F abryka p. St Malinowskiego w Śremie 
wyrabia oprócz narzędzi rolniczych także lekkie 
po wózki, z których wystawiła zgrabną bryczkę 
z plecionym koszem. I  panie nasze znajdą mię­
dzy wystawionemi przez p. Malinowskiego o k a­
zami przyrząd, który je zapewne bardzo zainte 
resuje. Jest to przyrząd do suszenia bielizny, 
przeznaczony dla mieszkań, nie posiadających 
obszerniejszych na ten cel lokalów, który po zło­
żeniu może być przechowany w sieni, kuchni, 
lub spiżarni nawet. Konstrukcja jegD jest tak  
prosta, a przytem tak  trw ała, że każda służąca 
może się nim posługiwać bez obawy popsucia.

Znaczną ilość najrozmaitszych maszyn rolni­
czych, oraz maszyn dla specjalnych ceDw, na 
dostała fabryka Petzolda i Sp w Inowrocławiu. 
F abryka ta  jest własnością kompanji angielskiej 
ale kierownikami jej są Polacy-

Pamiętajmy
Kościuszki.

o fundacji imienia Tadeusza

Ojarjusz lwowski.
S o b o t a  13. lipca.
W kasynie miejskiem wieczór humorystyczny p. 

Fiszera.
Teatr letni: „Debora." Początek o godz. 7 1,, 

wieczorem.
Popis w miejskim zakładzie sierót. Początek o 

godz. 5. popoł.

Kalendarz. Sobota (13 .): M ałgorzaty . W schód 
słońca o godzin ie  4 . m inu t 19, sachód o godzinie 
7 . m in u t 4 9 .

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (ro ja c z e ) , ptactw o wodne i b ło tne 
w ogólnoścf.

ifi dnid dzisiejszym kończy się w szkoła h  śre­
dnich i Indowych wschodniej G alicji rok szkolny. J u ­
tro  rozpoozyuają się w a k a c j e ! . . .  Ileż  w tem  je- 
dnem słow ie u rokn , ile nadziei, ile ra d o ś c i!

„H ej w akacje, to rzecz m iła ,
„Doskonała rztcz.. “

To praw da, że i m iła i doskonała. Sześć ty g o ­
dni w y tchnien ia  i zasłużonego spoczynku po całoro­
cznej p ra c j , sześć tygodni zabaw y, niekrępow anej 
m yślą o książce i jn trzejszej lekcji, sześć tygodni 
źyoia wolnego i w esołego, jak iem  się żyje w całej 
p e łn i tylko za m łodn !

Ale —  na św iecie nie m a nie bez „a le"  —  i 
wakacje m ają sw oją w a d ę : m ija ją  zby t prędko, jak
z bicza trz ą s ł. A potem  następu je  pow rót do zajęć 
codziennych, do nauk i, do pracy —  z now em i s iła  
mi, z now ym  zapałem . M iły B oże! Ileż to razy  
w życiu fóźn iejszsm  człek przypom ni sobie owe b ło ­
gie czasy, k iedy to jeszcze było m a wolno, rzuc i­
wszy w szystko, w ytchnąć tuk ca łą  p ie rs ią  —  i łz a  
m u się w oku zakręci... Później taczka żyw ota staje  
się coraz cięższą, a wieźć ją  trzeba  n ieraz bez wy 
tchn ien ia  la ta  całe i n ie ma skąd zaczerpnąć ni r ł ,  

co gorsza —  zapałn  ..ni

Dziś jednak precz z refleksjami! Dziś, młodzi 
przyjaciele, niech w duszach waszych gości tylko 
wesele i pogoda, niech wam żaden smutek nie mąci 
chwil jasnych, żadna troska nie zasępia czoła. Uży­
wajcie w całej pełni wakacyj i wszystkich przyjemno­
ści, jakie one wam nastręczyć mogą, tak, abyście, 
wróciwszy do ławy szkolnej, przynieśli ze soba nowy 
zapas sił, czerstwości i zdrowia Tem żyozennm że­
gnamy was — na sześć tygodni...

Wakujące posady. M agistrat miasta Lwowa 
ogłasza, że dla wysłnżonyoh podoficerów wakują po­
sady manipulacyjne i służbowe, a mianowicie:

1. Jedna posada odźwiernego przy szkole wete 
rynarji i kucia koni we Lwowie; 2. jedna posada 
sługi szkolnego przy katedrze botaniki na uniwersy­
tecie w K rakow ie; 3. jedna posada adjuukta przy 
urzędach podatkowych na Szląskn.

Podania o nadanie powyższych posad należy 
wnosić: ad 1. do dnia 31. lipoa 1895 do namiestni 
ctwa we Lwowie, przez dyrekcję zakładu szkolnego ; 
ad H. do dnia 15. września rb. do senatu akademi­
ckiego uniwersytetu w Krakowie; ad 3. do dnia 28. 
lipca rb. dc prezydjum dyrekcji skarbu w Opawie.

Oprócz powyższych, wakuje jeszcze wiele innych 
posad urzędników manipulacyjnych i sług urzędowych 
po za granicami kraju, zastrzeżonych dla wysłużo­
nych podoficerów.

Bliższych wiadomości co do warunków i dotaoyj 
zas egnąć można w IV. B. departamencie magi­
stratu .

Skrzynkę na listy ustanowiła nareszoie dy­
rekcja poczt dla wygody publiczności na górnym Ły­
czakowie.

Popis. W  miejskiej szkole żeńskiej im Cza­
ckiego odbył się wczoraj pod przewodnietwem powo­
łanego przez radę szkolną okręgową do nadzoru tejże 
szkoły dra W ilhelma H o l z e r a ,  doroczny popis, 
który na bardzo licznie zeDrane publiczności niezwy­
kle korzystne zrobił wrażenie i był dowodem, że 
ciało nauczycielskie, zostające pod energicznem i sprę- 
żystem kierownictwem pani S k r z y ń s k i e j ,  dziel­
nie się wywiązuje ze szozytnego swojego zadania 
Odpowiedzi młodziutkich uczenie ze wszystkich przed­
miotów nauki, były ze wszech miar zadc walające. 
Deklamaoje wygłoszono ze zrozumieniem i przejęoiem, 
a pięknie odśpiewane pieśni narodowe istotnie wzru­
szyły słuchaczy. Po skończonym popisie dr. Holzer 
w dłuższem przemówienin dziękował przedewszystkiem 
gronu nauczyc:eJ.skiej.u, a w szczególności dyrektorce 
p. Skrzyńskiej, za umiejętną pracę i serdeczne trudy, 
tem godniejsze uznania, o ile maierjał oddany pieczy 
szkoły im. Czackiego, je3t w najprawdziwszem tego 
słowa znaczeniu surowy, a zwracając się następnie 
do młodych uczenie, opuszczających zakład naukowy, 
upominał je, by nie zmarnowały ziarna w ich sercu 
zasianego, by pomne były wzniosłych i świętych za­
sad w ich umysły wszczepionych, ku pożytkowi wła­
snemu i całego społeczeństwa. Przemówienie to do 
głębi wzruszyło obecnych.

Przed popisem odbyła się wystawa robót rę­
cznych uczenie, zwiedzana bardzo licznie przez roz­
maite warstwy ludności. Wystawione roboty, a 
w szczególności hafty i rzeczy malowane na drzewie 
i terakocie, powszechnie się podobały.

Zmiana w łasności/ Dobra Hilcze w powiecie 
storożynieckim, obejmnjąee 4545 morgów, nabył od 
p. Marjana Wawrzynkiewicza p. August Goiayski 
z Moderówki. za 500.000 koron.

Samobójstwo. Andrzej Sindermann, listonosz, 
obwiesił się onegdaj popołudniu na pasku, na drzwiach 
prowadzących z kuchni do pokoju, we własnem po­
mieszkaniu pod 1. 6 przy ul. św. Teresy. Żona jego 
wraz z dziećmi bawi ohwiiowo u rodziców w Tarno­
polu, to też dostrzegł wisieiea dopiero wczoraj rano 
dozorca tego domu. Zwłoki odesłano do kostnicy 
szpitala powszechnego. Powodem samobójstwa miały 
być zatargi denata z kilkoma kolegami.

T em peratu ra  Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była 4 -  18 0"G., 

najwyższa -(- 21’0°C., najniższa -+- 15‘0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie przeważnie połud -za-
chodni o średniej prędkości 5 m /sek.; średnia 
temperatura około -{- 18°C., niebo będzie zmienne, 
a względna wilgotność powietrza około 75 proc. 
Opad, powietrze skłonne do burzy.

iub il-usz Służbowy. Powszechnie szanowany 
radca buk. rządu krajowego, p. Strouer, obchodził 
temi dniami w Cserniowcach jubileusz 40-letnięj 
służby. Koledzy zawodowi uczcili czcigodnego jubi­
lata, wręczając mu piękne album z fotograf] ami 
wszystkich uizędników politycznych na Bukowinie.

„Czeska Beseda" w Krakowie urządza wspólną 
wycieczkę na wystawę etnograficzną do Pragi pocią­
giem osobowym dnia 10. sierpnia o godz. 3 min. 20 
popołudniu, przyczem niektórzy członkowie wyruszą 
na rowerach o 2 dni przedtem. Ażeby uczestniotwo 
było jak najliczniejsze, zaprasza „Beseda“ wszystkich 
(panów i panie z Galicji), którzyby w wycieczce

udział wziąó chcieli, aby zgłosili się do 1. sierpnia 
do „Czeskiej Besedy" w Krakowie, która chętnie 
udzieli potrzebnego bliższego wyjaśnienia.

Dopuszczenie kobiet do studjów uniwersyte­
ckich. W ęgierski minister oświaty zwrócił się do 
kolegjum profesorów uniwersytetu budapeszteńskiego 
z zapytaniem, ozy kolegjum uznaje za możliwe dopu­
szczenie kobiet do uczęszczania na wykłady uniwersy­
teckie. Fakultety medyczny i filozoficzny, które się 
najwięcej tem pytaniem interesowały, oświadczyły się 
za dopuszczeniem kobiet do słuchania wykładów. Na 
zdanie to zgodził się obecnie i senat uniwersytecki, 
który oświadczył, iż należy dozwolić kobietom uczę­
szczania na wykłady w poszczególnych wypadkach, i 
te, które posiadają przepisane wyksztaloenie przygoto­
wawcze, dopuścić do słuohania wykładów na wy­
dziale farmacji i medycyny, oraz wydawać im dy­
plomy. Senat zakomunikował decyzję swoją w tej 
kwestji ministerstwu oświaty.

Śmierć aeronauty. Przed kilku dniami donie­
śliśmy już o tragicznej śmierci aeronauty Krasiń­
skiego. Dzisiaj możemy podać więcej szczegółów, po­
sługując się słowami naocznego świadka smutnego 
tego wypadku. W Rostowio, nad Donem, różnokolo­
rowe afiszy obwieściły sensacyjne widowisko, wzlot 
z miejscowego ogrodu publicznego balonem aeronauty 
Kazimierza Krasińskiego, oraz skok jego na ziemię z 
wysokości 1000 stóp. Mimo dość silnego wiatru, 
Krasiński siadł do balonu i wzniósł się w górę z 
niezwykłą szybkością. Dosięgnąwszy znacznej wysoko- 
śoi, ze spadochronem w ręku skoczył na ziemię; 
spadochron fuukcjonował zupełnie prawidłowo, silny 
wszakże w iatr zapędził skaczącego nad rzekę Don, 
w której nieszczęśliwy utonął. Ciało jego znaleziono 
dopiero nazajntrz w uadbrzeżnych szuwarach, nieda­
leko od stacji kolei żel. Aleksandrowskaja.

Pomnik Chopina w Paryżu, na którego budo­
wę w parku w Monceau zbiera komitet składki, spo­
wodował siostrzeńoa wielkiego mistrza tonów do 
przypomnienia się komitetowi, który nie zniósł się 
w tej sprawie z najbliższą rodziną Chopina. — List 
umieszczony w Figaree i podpisany przez podpuł­
kownika kawalerji, Henri Lauri de Jędrzejewicz, 
brzmi jak następuje:

„Panie redaktorze! Dowiaduję się, że będą 
otwarte składki na wzniesienie pomnika Fryderykowi 
Chopinowi. Dziękuję przyjaciołom i wielbicielom nie­
zapomnianego mistrza, że pomyśleli o oddaniu mn 
publicznego hołdu ; dziwię się jednak, że członkowie 
komitetu nie uznali za stosowne zawiadomić o swym 
zamiarze mnie, siostrzeńca jego i głowy rodziny. 
Byłbym wtedy mógł im wyrazić całą swą wdzię­
czność tak swem własnem imieniem, jak też powołu­
jąc się ua pamięć swej matki, która żyw ła względem 
swego brata prawdziwie bałwochwalczą cześć. Piszę 
list ten dla zaohowania swej godności, dla zaznacze­
nia, że mnie obchodzi sława mej rodziny i dla za­
trzymania sobie skromnego miejsca w urzędowym 
orszaku, który odsłoni pomnik mego wuja. —  Łączę 
etc (podpisano) Henryk Jędrzejewicz, podpułkownik 
kawalerji."

Wydalenia. Beri. Corresp. donosi o zamierzo­
nych na wielką skalę wydalaniach zagranioznych 
robotników, zatrudnionych w cegielniach niemieckioh. 
Głównie chodzi o robotników z Belgji, z Holandji i 
Królestwa Polskiego. Zwłaszcza młodsi robotnioy, bez 
opieki rodziców, lub starszych osób, mają byó wyda 
leni bezzwłocznie.

Pożar W Brześciu litewskim. Przed kilku­
nastu dniami donieśliśmy o pożarze, który nawidził
miasto Brześć litewski i zniszczył je do aaozętu.
Pożar ów przybrał groźne rozmiary głownie dla tego, 
że wojska rosyjskie wysłane na ratunek, zamiast 
gasić rozszalałe płomienie, rabowały mienie pogo­
rzelców. O sprawie tej donoszą do Germanji, co 
następuje:

„Postępowanie żołnierzy rosyjskich było h a ­
niebne. Zdziczali żołdacy, zamiast gasić ogień, rabo­
wali domy, a osoby opierająee się im rzucali wprost 
w płomienie. W ten sposób zginęło w ogniu kilka­
naście osób. W Brześciu twierdzą nawet powsze­
chnie, że cnociaż pożar powstał z przypadku, to
późaiej, gdy przygasał żołnierze sami podpalali
domy, aby mogli dalej plądrować.

Kto zna miasto Brześć i wie, iż ma ono sze­
rokie ulioe, iż domy w nim stoją zdała jeden od
drugiego i po większej części są otoczone drzewami, 
ten musi przyznać, że powyższa pogłoska ma wszel­
kie cechy prawdopodobieństwa i że w istocie mia­
sto musiało być w kilku punktach podpalone, jeśli 
całe poszło w perzynę. Po pożarze znajdowano u 
żołnierzy mnóstwo zrabowanych kosztowności i pie 
niędzy. Osobna komisja prowadzi w tej sprawie
śledztwo, ale zdaje się, że spełznie ono na niczem, 
gdyż w Rosji wszelkie podobne sprawy uchodzą bez­
karnie, „aby — jak twierdzą czynownicy —  nie pod­
kopywać powagi władzy".

Wskutek hołdowania tej zasadzie władze ro 
syjskie puściły bezkarnie żołnierzy gwardji, którzy

MAŁA P A R A F J a .
PO W IE ŚĆ
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dniarzy, przeraźliwe okrzyki z parowca holowni­
czego, których już nie słyszała, przebudziły R y­
szarda Fó gana, który cznł się zupełnie szczę­
śliwym z tego powoda, że to on sam zamiast 
swej żony leży na twardem  łóżku więzienia, 
znajdującego się nad brzegiem rzeki.

X IX .
Ner na zasadzka 

W  jasny, bozobłoczny i zupełnie cichy bez 
wiatru poranek na łąkach  parku w Grosbourg, 
odbywała się sianożęć. Robotnicy pracowali pil- 

j nie. ale w zupełnem milczenia, ani pieśni, ani 
j rozmowa nie naruszały panuiącej martwej ciszy 
I i gdyby dokoła nie było marmurowych posągów, 
| przepysznych balustrad, przybranych złotemi wa­

zonami, to sianożęć tę można było uważać za

EHREfBI

(Ci:;g dais-sy.)
Na wspomnienie tych poczciwych lndzi, ich 

szczerej i spokojnej egzystencji, którą wytrąciła 
z toru i wzburzyła jej cygańska krew, Lidja 
serdecznie zaczęła żałować tego, żc nie pozwo­
lono jej umrzeć, tsm  w Q,uiberou. Jedna chwila, 
bliskość rzeki, stromy brzeg, ciemna głębi lia 
woda, uderzająca z siłą o filary mostu, wszystko ; przymusową pracę kolonji zesłańców, skazanych
to na nowo zaczęło ją  wabić do samobójstwa, na robotę bez prawa przemówienia chociażby

1 ■ Ł 1 : **■ o iT7AłlrT1 rl I O in/lnnOA o} II- r-1W idziała się w myśli leżącą na wosku dla 
topielców, który cichym, miarowym krokiem po 
suwał na drodze pod górę...

Naraz przypomniała sobie o Ryszardzie, o 
tym dobrym, oddanym jej Ryszardzie, który ją 
tak  silnie kochał — a wspomnienie to wskazało 
jej drogę, na której dążyć powinna do spełnie­
nia obowiązku.

Nie, ona już nie ma prawa rozporządzania 
swojem własnem życiem. G dyby nawet serce jej 
nie było przepełnione tem błogiem uczuciem, 
miłości szc»cr i  i niekłam anej, była obowiązaną

jednego słowa.
I  nagle, wśród tej martwej ciszy, lozlegl 

się krzyk, jak i od czasn do czasn rozlega się 
w lecznicach dla umysłowo chorych ; krzyk ten 
wstrząsnął całym dworem, przeniósł się z je 
dnego końca w drugi, przez łąk i aksamitne, obok 
pięknych posągów marmurowych, odbił się gło- 
śnem echem w głębi parka i zam arł na rzece.

Ten k rzyk  nieludzki był. nadzwyczaj podo­
bnym do rozdzierającego duszę ryku, jęku, a 
mimo to kosiarze nie przerywali swej pracy, 
nie od wracali nawet głów w kierunku, 3kąd się

iść za nim, iść r a z ’in z nim do końca tej pełnej • rozlegał, pozostali i nadal tak  obojętnymi, jak 
rozpaczy i przykrej drogi, na któcą on się rzucił i otaczające icli posągi- Można było pomyśleć, że 
z miłuś.-i dla niej. . . j ten jęk czy ry k  stał się do tego stopnia zwy-

W chwili, gdy w jej gorącej, romantycznej ; kłem tutaj z awiskiem, że wszyscy się do niego
łówce wynikały i przybierały jakieś określone j na tyie przyzwyczaili, że przestali go słyszeć,

gształty  to zaparcie się siebie, te o: .ary, które j Jednakowoż, w małym obitym’ żółtą materją 
kędzie musiała znosić w przyszłości, na wy j saloniku, gdzie książę rozmawiał z sędzią Del 
En ani u p o i ro zp a lo n e j niebem, wśród tłum u era, obaj jednocześnie zamilkli, gdy krzyk  teu
gaji-ozliczuiejszego g itu ak u  skazanych zbro- doleciał do nich .przez ciężkie portjery u drzwi
n .... , ___

— Słyszysz p a n ? .. Czy to nie bolesne! Od 
tego poranka, gdy, pomimo wszystkich naszych 
zabiegów, nie zdołaliśmy jej przeszkodzić i księ­
żna kazała  ladziom otworzyć sobie drzwi Widma 
i zobaczyła na katafalku trupa syna z zeszpe­
coną i z zgryzioną przez mrówki głową, od tego 
czasn nie mówi ani słowa, nikogo nie poznaje i 
tylko od czasu do czasu wydaje ten rozdzierający 
serce krzyk, który jedynie świadczy jeszcze o 
tem, że księżna żyje. W idzisz mnie pan przy­
kutym  do fotela paralityka między ciałem syna 
a pozbawioną zmydów żoną... i pan masz od 
wagę mi mówić, abym wypuścił na wolność mor­
dercę, pozbawił się jedynej pociechy... zem sty!? j

Oczy paralityka, w których skupiło się całe j 
sgo życie, błyszczały wściekłością, podczas gdy 

nadzwyczaj zakłopotany i zmartwiony sędzia sta­
ra ł mu się coś dowieść, gubiąc się w swoich 
w łasnych słowach. Książę nie powinien wątpić 
o jogo dobrych chęciach, podejrzanego areszto­
wano tego samego wieczora, trzy doby znajduje 
się już w samotnem zamknięciu, a mimo to śledź 
two nie może dojść do żadnego wyniku, nie dało 
dotąd żadnego rezultatu.

— Zbija was z tro p u ! — w arknął jenerał.
— Przeciwnie, kochany książę... on wido­

cznie zwala winę na siebie. To jest nie do wy­
tłumaczenia. Posiadam teraz dowód, że istotnie 
przyjechał dopiero w poniedziałek rano, to jest 
po upływie dwóch dni po nieszczęśliwej śmierci 
pańskiego syna... W miarę tego, ja k  gubiłem ten 
ślad, wpadłem na drugi, daleko więcej prawdo­
podobny, gdzie wszystko doskonale się składa, 
gedzina, dzień, motywy morderstwa, doniesienia 
moich ajentów, otrzymywane przezemnie listy 
anonimowe...

Deloru zamilkł, zoczywszyjw napół otworzo 
uych drzwiach postać lokaja.

— Kto tam ?... Rozkazałem przecież, aby

nas nikt nie niepokoił — zagrzmiał jen era ł swym 
potężnym głosem.

Lokaj znikł przestraszony. Zam iast niego 
olbrzymi cień zasłonił sobą całe drzwi.

— Przepraszam , książę...
— A to ty  Sotecoeur I
Szybko i bez szelesta podszedł Delcra do 

jenerała .
— Bardzo pana proszę, jenerale, przy jm pan 

tego człowieka, zdążymy dokończyć naszej roz­
mowy po tej wizycie,

popełniali w Petersburgu rozliczne mordy, nie uks 
rały ministra Krywoszeina, który dopuścił się roz- 
lioznych olbrzymioh oszustw, a inicjatorów rzezi w 
Krożach nawet nagrodziły. Chcąo też żołnierzy, któ­
rzy plądrowali w Brześciu, uwolnić od wszelkiej od­
powiedzialności, czynownicy zbierają wśród pogo­
rzelców podpisy na adres, w którym ma być wyra­
żone wojsku podziękowanie za energiczną pomoc pod­
czas pożarn. Mimo jednak naoisku zdołali zebrać 
pod ten adres tylko pięć podpisów i to pochodzą­
cych od Rosjan, inni zaś mieszkańcy Brześcia z obu­
rzeniem odrzucali teu projekt wysłania dziękczyn­
nego adresu".

O wszystkiem tem donosi organ niemiecki 
Germanja. Nie mogą więc rosyjskie dzienniki 
twierdzić, iż to jest tylko złośliwą plotką, wy­
myśloną przez szowinistyczne dzienniki polskie je­
dynie w celu dokuczenia rosyjskiemu żołdaotwu i 
czyuownikom.

Pism socjalistycznych liczą Niemcy: trzy or­
gana centralne, trzydzieści siedm codziennych, dwa­
dzieścia wychodzących trzy razy tygodniowo, dziewięć 
dwa razy tygodniowo i siedm raz tygodniowo, a 
nadto ozterdzieści dziewięć pism związków zawo- 
drwych.

Kongregacje duchowne we Francji. Podług 
najnowszej statystkl Francja liczy 1200 różnych 
kongregaoyj, do których należy 30.000 zakonników 
(2000 kontemplatywnych) i 130.000 zakonnic (4000 
kontemplatywnych). Zakonnicy uczą przeszło dwa 
miljiony dzieci, pielęgnują 104.000 chorych, wy­
chowują przeszło 60.000 sierót, utrzymują przeszło 
12.000 upadłych w zakładach poprawczych, leczą 
tysiąct obłąkanych, poświęcają się tysiąc ,, ślepych 
i niemych i t. d.

i* Ks. dr. Marceli Paliwoda, profesor teologji 
na uniwersytecie lwowskim, urodzony w roku 1840, 
zmarł we Lwowie dnia 10. b. m. Pogrzeb odbył 
się wczoraj o godz. 10. przed południem.

W yciectkł polska do Poznania zainteresowała 
żywo także prowincję i w kilku większych miastach 
potworzyły się nawet komitety dla poparcia wycie­
czki. W Krakowie wzięło na siebie tę czynność tam­
tejsze Towarzystwo politechniczne, które krząta się 
już od dłuższego czasu gorliwie, ażeby jak najwięcej 
swych członków i osób z po za grona towarzystwa 
nakłonić do udziału.

Wszyscy ci pozalwowsoy uczestnioy będą się 
przyłąozali do wycieczki na poszczególnych stacjach, 
w każdym jednak razie byłoby pożądanem, ażeby 
zgłoszenia zamiejscowe do komitetu lwowskiego nad­
syłano o ile możności jak najwcześniej, tembardziej, 
że listy mają być już zamknięte z dniem 15. bin.

Zaznaczamy raz jeszcze z naoiskiem, że wycie­
czka nie będzie miała wcal charakteru politycznego, 
to też pogłoski o jakichś specjalnych instrukcjaoh 
z Berlina dla niemieckich wład* w Poznaniu, nie 
mają najmniejszej podstawy. Przeciwnie, można liczyć 
na najzupełniejszą swobodę, o wszelkie zaś ułatwie­
nia postarał się już komitet poznański. Nie prędko 
też nadarzy się znowu tak dogodna spo icbność do 
zwidzenia tylu pięknych rzeozy i miejsc, dli, serca 
polskiego drogich, przy tak skromnych kosztach i 
z lakierni ułatwieniami.

Śmiały napad. Edward B., uczeń III. klasy 
szkoły realnej, zamieszkały u rodziców na rogatoe 
wuleckiej, wracał onegdaj koło godz. pół do 10. wie­
czorem do domu, gdy nagle koło willi p. Alszera na 
Wulce napadło go jakiohś trzech drabów, z któryoh
jeden uderzył go pięścią w prawą skroń, tak, że
chłopak stracił przytomność. Dwaj inni tymczasem 
zrewidowali mu kieszenie surduta, musieli się jednak 
zadowolić tylko notatką szkolną i zegarkiem, ,/arto- 
ści około 12 zł., które zabrali ze sobą i zemknęli. 
B., przyszedłszy do przytomnośoi, powrócił do domu, 
przerażony i z bólem w prawem uohu, dziękując
Bogu, że tylko na tem się skończyło.

Przdjschanie. Jan W., parobek z browaru Ki- 
selki, jadąc wczoraj szybko i nieostrożnie na skręcie 
z ulicy Żółkiewskiej na Krasowską, potrącił przecho­
dzącą tamtędy wieśniaczkę z Żuchowio, Katarzynę 
Bujakowską, która skutkiem gwałtownego upadku 
odniosła znaczne uszkodzenia. Bujakowską zaopatrzyła 
stacja ratunkowa.

iiŚ w ia t w o b ra z a c h 11 
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ju ż  w y szed ł.
Zapiski pośmiertnb. D. 4. b n  zmarła w Czer- 

niowcach Petronela W a r t e r e s i e w i c z o w a ,  prze­
żywszy lat 66. Była matką pp. Seweryna i Stefana 
Warteresiewiozów, Heleny br, Kaprowej i Teresy 
Petrowiozowej, a teśoiową prezesa Koła polskiego, 
Jana br. Kapri, posła Stefana Stefanowioza i p. Mi­
kołaja Petrowioza. Skoligacona w całem niemal oby 
watelstwem polskiem na Bukowinie, nieboszczka cię­

tego stopnia, że zawieszona na ram ienia f a z j j  
co chwila uderzała o marmur. Przyszedł jedna 
następnie troehę do siebie i zaczął opowiada 
swoją historję.

Prosta to, ale smutna była historja. W yzna­
czony w piątek z wieczora do wielkiej obławy 
na kłusowników powracał do domu około godzi­
ny drugiej po północy i dochodząc do klasztoru 
spostrzegł, jak z jednego okna wyskoozył czło­
wiek. Było bardzo ciemno. Sądząc, że to złodziej, 
strzelił na wiatr niemal, trafił na nieszczęście, %

Jenerał wzruszył ramionami i wskazawszy J  kiedy się zbliżył do leżącego na ziemi, aby zo­
na zakryte portjerami drzwi, które prowadziły baczyć, kto to taki...
do wewnętrznych pokojów, r z e k ł : I Surowym głosem przerwał mu je u e ra ł :

— Przejdź pan tam, poproszę, pana potęm. — K łam iesz!
Zwracając się następnie w stronę werandy, j Leśniczy dumnie się wyprostował, usłysza-

cłodał: I wszy taką  obelgę.
— W ejdź Sotecoeur. j — Jenerale 1
W ychudły, zgarbiony Indjanin, jakby  dopie- j ~  Mówię ci, że kłam iesz! Ty nie tak  zabi-

ro co przebył jakąś ciężką chorobę, wszedł do J6* księcia. Wiem wszystko, wiem, jak  tego do-
saloniku. Głos jego stracił rówL.iż swój metali­
czny dźwięk, chociaż stara ł się mówić dobitnie 
i trzym ać się prosto. U brany oył w pełny p a­
radny m nndnr książąt d ’Alcantara.

— Mości książę — rzekł, spuściwszy oczy 
w ziemię — przyszedłem prosić o dymisję.

— Dla czego ?...

konałeś, wiem tak  dokładnie, jakbym  był two- 
jem  sumieniem. Pragnę jednak, abyś mi sam 
opowiedział wszystko. Gadaj zatem... ale nie, 
zaczekaj.

Książę zawołał g łośno:
— D elcrul
Skoro zobaczył we drzwiach elegancką, po-

Syn mój razem z żoną wyjeżdża do j ważną postać sędziego z Corbeilles, przed którym 
Ameryki. Dzieci się proszą, abym im lowarzy- i stawał niejednokrotnie w charakterze nowodaniejednokrotnie w charakterze powoda
szył, gdy tylko... gdy tylko ukończę moje ra- w sprawach przeciwko kłusownikom, Indjanin
*1 i_* _   j  13 | nrmwriJ' >v** M « lm  a1_ i lchunki z e  sprawiedliwością 

Książę się poruszył.
— Ze sprawiedliwością ? Cóż 

takiego ?
— W strętna h istorja.
— Tłómacz r :ę jaśniej.
— Nie wiem, ozy ni do tego sił nie za­

braknie — przemówił cicho leśniczy.
Osłabiony oparł się o kominek, drżąc od

j poczuł, że nogi się pod nim ngiuają, tak  jakby  
j k a t już był mu położył na ramieniu rękę z roz- 

ci się stało kazem :
j — No, dalej w drogę 1

(Ciąg dalszy muiągij

3 .  m t f A T O  W l G &
Lwów. sklepy własue ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice I. 20. — Czerniowce, Rynek 1. 2.

A M T T l F  S T W T r i  I A  a r t jk u ł toulytow j nie może ryi*-t*li«
n U  I I L l i I 1 L l L i i .  • pod względem skutku i dobroci

A N TILKN T-IU Ą. Środek ten oirzvm*,ny i  odświuźająoyeb subuttinoyj usuwa 
w krótknu c itą s ie  piegi, p lam y uątrobiane, blizny itd  , nadają 

rer»e świetną białość, świeśość i  dt-.lihatność. —  Cena 2  d .

f ’1 SO it (Dole <fl®9 bardzo dobrym środkiem Jo „tycia twarzy i rąk 
łlilU lA  lUUlij lii N I Gsoby, posiadająoe korę delikatną i zdalną do 

* łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 
do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysika toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomici' 

oczyszczającego skórę 35 ot,
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Szyła się powszechnym, szacunkiem dla zalet swego 
charakteru. —  W nocy d. 7. bm. zakończył życie 
dr. Karol W e i l  er ,  notarjusz i prezes izby nota- 
rjalnej w Czerniowcach. —  W niedzielę pochowano 
śp. Eljasza T a b a k a r a ,  brata i niegdyś wspól­
nika śp. Antoniego Tabakara, kupca. Przeżył 
lat 70. — Dnia 5. bm. zmarł w Czerniowcach An­
toni P i r o s z k a ,  kandydat notarjalny, przeżywszy 
lat 35.

Uroczyste n bożeństwo. W niedzielę d. 14. 
bm. o godz. 10. przedpoł. odprawi się w kościele 
00 . Bernardynów uroczyste nabożeństwo ku uczczeniu 
patrona stowarzyszenia wzajemnej pomocy rękodziel­
ników i przemysłowców mieszczan lwowskich, pod 
wezwaniem bł. Jana z Dukli, na które dyrekcja 
tego stowarzyszenia zaprasza.

Ze „Skały." Zapowiedziana zabawa towarzyska 
ogrodowa w stowarzyszeniu „Skała", odbędzie się w 
niedzielę d. 14. bm. w ogrodzie własnym z pro­
dukcjami chóru „Skały", muzyki wojskowej 24. pp., 
oraz z przedstawieniem sztuczki „Majster i czeladnik." 
Między innemi utworami chór „Skały" odśpiewa 
„Zaby" Kotarbińskiego i „Prawdziwy Polonez" Orło­
wskiego z towarzyszeniem orkiestry.

Wyd8CZka „Gwiazdy" na Pasieki zapowiedziana 
na zeszłą niedzielę, a z powodu deszczu odłożona, 
odbędzie się w niedzielę d. 14. bm. z niezmienionym 
programem; bilety poprzednio rozesłane ą ważne.

Festyn. Na dochód inwalidów, wdów i sierót 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy rękodzielników i 
przemysłowców mieszczan lwowskich, odbędzie się 
w niedzielę d. 14. bm. na strzelnicy miejskiej wielki 
festyn, połączony z loterją fantową, wyposażoną w 
bogate fanty z pierwszych firm lwowskich, 500 wy­
granych ; wielki koncert muzyk* wojskowej 30. pułku 
pod osobistem kierownictwem ulubionego kapelmi­
strza p. Rolla; produkcje muzyki młodzieży ręko­
dzielniczej ; wspaniała wystawa kwiatów (każdy zwie­
dzający wystawę otrzyma piękny upom1 tek bezpła­
tnie) ; bufet, cukiernia, koło szczęścia i td .; o 
zmierzchu koncert Tow. śpiewackiego „L u tn ia ; uro- 
07e oświetlenie ogrodn ogniami sztucznemi; słońce 
elektryczne; prześliczny transparent pendzla Popiela ; 
wspaniały pochód z pochodniami i muzyką na czele. 
Początek o godz. 4. popołudniu.

Szlachetny cel tego festynu z tak obszernym i 
urozmaiconym programem zachęci niezawodnie wielce 
szanow nych mieszkańców Lwowa do ,iak najliczniej­
szego udziału, tymbardziej, że komitet czyni wszelkie 
starania, ażeby festyn wypadł jak najświetniej i aże­
by uczestnikom uprzyjemnić pobyt na festynie.

Uroczystość sokola. We wtorek, 16. bm., od­
będzie się w Sniatynie poświęcenie sztandaru tamtej­
szego „Sokoła". Uroczystego aktu dopełni ks. arcy­
biskup Issakowioz, który w podróży do Kut i Ka- 
rapczyjowa zatrzyma się tam przez dwa dni. Na so­
kolą uroczystość wybiera się do Sniatyna zastęp So­
kołów czerniowieckicb, a że równocześnie przypada 
v śniatyuskim rz kat. kościele odpust, przeto wyje­
b ie  z Czerniowiec także wiele rodzin polskich.

Dyrekcja miejskidgo zakładu sierot zaprasza 
a popis wychowanków tutejszego zakładu, który od- 
ędzie się w dniu 13. bm. o godz. 5. popoł. Pro- 
-am stanowić będą śpiewy i ćwiczenia gimnastyczne
ychowankó"..

P. Gustaw Fiszer, sympatyczny artysta naszej 
eny i najlepszy bezsprzecznie monologista w całej 
olsce, po tryumfach, jakie świeżo odniósł w Kra- 
>wie i główniejszych miastach prowincjonalnych, 
'stanowił urządzić także we Lwowie trzy wieczory 
imorystyczne. Dochód z pierwszego wieczoru w so­
lę  13. b. m. przeznaczył p. Fiszer na cel bardzo 
ekny, bo na rzecz kolonji leczniczej w Romanowie, 
agi wieczór odbędzie się w niedzielę 14. b. m.

samo jak pierwszy, w sali kasyna miejskiego, 
i program wszystkich trzech wieczorów wchodzi 

riele nowych monologów, nieznanych jeszcze naszej 
jubliczności. O powodzeniu kasowem wątpić nie mo- 
:na, tembardziej, że ceny wstępu są bardzo niskie, 
nianowicie po 1 zł. 50 ct., 1 zł. i 50 ct.

ZnOWU musimy się uciec do ofiarności publi- 
:zn j, polecając jej Jana K., który dziecko swoje, 
wobec tego, iż po śmierci żony nie może mu dać 
>dpowiedniegt wychowania i utrzymania, chce wy­
lać do swojej siostry na wieś, a nie ma na tę po- 
•óż pieniędzy. Stan rzeczy zbadaliśmy dokładnie 
rzeczywiście nędza tego biednego byłego mieszcza- 
na lwowskiego jest współczucia godną. Łaskawe 
tki przyjmuje administracja Dziennika Polskiego.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na
iw* .
N a  g i m n  w j u m  p o l s k i e  w U i e s z y n i e  

>żył p. Śliwiński ze Śniatyna l  koronę.
Na o d r e s t a u r o w a n i e  W a w - 1 u. Dnia 4. b* . 

•yło się w mieszkaniu p. Bronisł. Seferowiczowej otwar-
puszek składkowych na odrestaurowanie Wawelu, 

paszek nadesłanych przez pp : dr Barzyckiego, Ole­
ckiego, z Bołoz Antoniewiczów Czajkowską, Czajko- 
kieg ► i Kiełbusiewieza Deymową, dr. Fiałkowskiego z 
eszowa, Hoffmanową, Edw. Krnh, Kwiecińską z Podho- 
ic Marjo Meidingerową z Rzeszowa, Pr°f- M ikułowskiejj - 
morskiego, A. Miączyńską Musierowicza i Janika, 
< P 'atową, Jana Pitułkę z Sosnowic, Ruppreohta. 8e- 
owiczową, Topfera, W ernera Kar la, Zagorska, .W it 
lachowską (za pośredn, p. Niwickiago) z Bortnik — 
rskano 109 zł. 9 0 '|,  ot Nadto zebrano z puszek na 
orcn centr. we Lwowie 53 zł 12 ct., z 2 puszek prze- 
,nyeh z Banku kraj 4 zł. 7*1, c t , z „Gaz N ar.“ 25 zł. 
ct , z Q puszek urzędu poczt, i telegr. w Złoczowie 5 
60 ct., ze sprzedaży cegiełek 1 z ł , razem z poprzednią 
Otą 168 zł. 73 c t , które ulokowano na książkę gal. 

.sy oszczęin nr. 60267 Ogólny stan  wkładek na tę 
iążeczkę wynosi 3527 zł. 29'/, ct.

T  .T T  .T * P  T X T _
Opowiadanie Hugona Leroux.
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Było to przed dwoma laty w letnim cyrku 
nyskim. Nie spieszyłem się bardzo na moje 
ajsce i rozmawiałem z znajomą woltyżerką 

w maleńkiej loży za kulisami, gdzie „artystki" zwy­
kle czekają na wyjście na arenę. Panna Hermi- 

‘ . opowiadała mi wesoło o jednej % swoich nie­
dawnych aw anturek, gdy nagle gdzieś obok dała 
«'<* słyszeć ostra kłótnia.

Sprzeczały się dwa g ło sy : jeden przypomi- 
ją c y  jakiegoś chórzystę, obdarzonego przepitym 
isem bosso profondo, drugi należący widocznie 

dziecka, zupełnie dziecięcy, łagodny a dźwię-
n y- iPrzyłożyłem palce do ust i zacząłem się
zysłuchiwać z ciekawością.

— To znowu Liliput sprzecza się z Nieni- 
jm — objaśniła mi z uśmiechem woltyżerką. 
Siecznie się między, sobą kłócą.

— Któż to taki, ten L iliput?
— Nasz k a r lik ; ten sam, który w lrostjumie 

ocatyljona powozi naszemi kucami.
— A Niemiec ?
— To znowu nasz wielkolud... chłopczyna 

ysokości siedmiu stóp i pięciu cali. T rzeba go 
ło umieścić w stajni, gdyż wszystkie nasze 
.rderoby były dla niego za niskie. Liliput i Nie- 
iec strasznie sobie zazdroszczą wzajemnie. Po­

słuchaj. pań, jak  sobie dooiuają, jest tu czasami 
bardzo interesujące...

W  tej chwili odezwał się dzwonek reżysera, 
panna Herminja wpadła galopem na arenę, a ja  
poszedłem za jej radą. W yszedłem z loży i uda­
łem się do stajni, z której dochodził mnie od­
głos sprzeczki.

Przedewszystkiem wzrok mój spoczął na ko- 
bsalnej figurze Niemca. Ramiona jego wysoko 
sterczały nad głodami stt 'ennych, jedźźców i wi­
dzów, którzy zebn li się około nago  i z ogro- 
mnem zajęciem śledzili przebieg sprzeczki mię­
dzy dwoma przeciwnikami.

Dopiero podniósłszy się na palcach, mogłem 
przez plecy stojących przedemną osób zobaczyć 
Liliputa. Stał on w pośrodku grupy, oko 
w oko z Niemcem. W czapeczce pocztyIjona, 
nasuniętej zuchowato na bakier, z pięścią 
mi wyzywająco podpartemi pod boki, karlik 
wyglądał jak  mały, ale cznpurny koguc.ik, wy­
puszczony do walki z drugim.

—  A  ja ci mówię, Niemcze, że to jest nie­
sprawiedliwie — krzyczał mały.

— Niessprafiedlifie ! — z ostrym niemieckim 
akcentem  podchwycił wielkolud.

— T ak, oburzająco niesprawiedliwie ! Jeżeli 
wielkolud żąda tysiąca franków miesięcznej gaży, 
to w takim razie ile powinienem zażądać ja  ?

— Pęczdżesząt franki! — zaśmiał się Nie
miec.

K arlik sponsowiał z gniewu, umiał się je­
dnak powstrzymać od wybuchu. Zwrócił się do 
nas i przemówił drżącym  z niezadowolenia 
g łosem :

— Panowie, nie chcę robić zaszczytu temu 
głupiemu Niemcowi i nie będę mu więcej odpo­
wiadał. Biorę was na sędziów, sami rozstrzy­
gnijcie nasz spór,.. My obydwaj jesteśmy, co się 
zowie, fenomenalni; który z nas jednak budzi 
więcej zajęcia ? Na którego z nas patrzycie 
z większem zaciekawieniem ?

Kilka głosów z tłumu zawołało: „na karlika", 
kilka zaś „na wielkoludaU

Liliput nie dał się zbić z tropu
— Panowie—zaczął na nowo— tutaj nie może 

być żadnych wątpliwość.. Samo rię rozumie, że k a r­
lik jest ciekawszym. To jasne jak  na dłoni, a je ­
żeli chcecie, to dowiodę wam matematycznie, że 
mam rację.

— Tak, tak, ja , ja , dofódź, — podchwycił 
Niemiec, śmiejąc 3ię głośno, ale bezmyślnie.

~ Ja  do ciebie nie mówię, ty nienrecka 
kreaturo — odpowiedział karlik z godnością, 
rzucając pogardliwe spojrzenie na buty swego 
przeciwnika.

— I  cóż panowie — zaczął karlik  na nowo, 
zwracając się* do nas — co waszem z d a ­
niem jest droższe, czy zegarek wielki, jak spo­
dek od filiżanki, czy też mikroskopijny zegarek, 
który się może pomieścić w główce szpilki ad. 
kraw atu lub też w pierścionku ? Spodziewam się, 
że odpowiedź na to jedna tylko. Pierwszy zega­
rek można kupić za dziesięć do dwunastu fran­
ków, a na drugi poprostu niema ceny. Panowie, 
oto zegarek, cebula — mówił, wskazując na 
Niemca, a potem, wskazując na siebie, dodał 
z dumą -— a oto zegareezek — cud sztuki. 
I  zapewniam was panowie, że pomieszczenie tak 
skomplikowanego mechanizmu, jak i jest nieodzo­
wny dla wszystkich najdalikatniejszych poru­
szeń, odbywających się ta  i tu — tutaj karlik  
dotknął palcem swego czoła i serca — w tak 
maleńkiem ciele, jak  mojei jest daleko trudn iej- 
szem, aniżeli założenie sprężyn w mikroskopijnym 
zegareczku. Co się zaś tyczy podobnie tanich 
produktów — i karlik znowu pogardliwym ruchem 
ręki w skazał na Niemca — to w Anglji, a szcze­
gólniej w Niemczech wytwarzają je sposobem 
fabrycznym, ua setki, za psie pieniądze.

Serdeczny śmiech był nagrodą dla dowci­
pnego mówcy. Niemiec był wściekły i 1 iedny 
Liliput byłby z pewnością odpokutował ciężko 
za swój dowcip, gdyby nie był zawczasu, na­
tychmiast po ukończeniu swego przemówienia, 
prześlizgnął się pomiędzy naszecni nogami i zni­
knął na jakiś, czas ze soeny.

Minęło pół roku.
Byłem na wieczornem przedstawieniu w cyr­

ku zimowym i zachwycałem się prześliczną pan- 
tominą „Cejlończycy". W jednym  z antraktów  
poszedłem za knlisy i zatrzymałem się w przej­
ściu na arenę — skąd mogłem się lepie, przy­
patrzeć tym brązowym ludziom.

Nagle ktoś delikatnie pociągnął mnie za rę ­
kaw i sz e p n ą ł:

— Moźeby pan usunął się cokolwiek na bok. 
Tutaj niebezpiecznie; słonie mogą pana ranić, 
gdy będą przechodzić na arenę.

Odwróciłem się, aby podziękować za prze­
strogę i mimowolny okrzyk wyrwał się z mo­
ich nst

— L ilip u t!
Poznałem w tej chudej, brudnej * uoogo 

odzianej postaci mojego starego znajomego, m i­
kroskopijnego, tłuściutkiego, zadowolonego z sie­
bie, pyzatego karlika 1

T ak jest, to by ł on 1 Smutny uśi liech poja­
wił się na jego ustach, gdy z a p y ta ł:

— Pan mnie pozi ał ?
— N aturalnie! Ależ cój się to stało przez 

ten czuS? Już pan nie jesteś karlikiem ?
Liliput smutnie pokręcił głową i odpo­

w ie d z i  :
— W  listopadzie, wiesz pan, trnpa n iza p< zu- 

ciła cyrk letni i przeniosła się tutaj. Otworzyłem 
swój kufereczek z garderobą i stamtąd wyj: em 
moje zimowe ubranie. Naciągnąłem pantalony 
i cóż ? W ystaw pan sobie — były za 1 >tkie 
przynajmniej o dwa palce. Pytam  się matki, czy 
ich w padkiem nie obcinała — odpowadziała, 
że nie Popatrzyliśmy się na siebie wzajemnie...

Liliput urwał, a był blady jak  płótno. Po 
para sekundach przyszedł do siebie i ciągnął 
d a le j:

— Cóż to znaczy? — zapytałem matki — 
Odpowiedziała mi spojrzeniem pełnem bole­
ści, Zrozumieliśmy się oboje bez słów : los 
wyrwał nam chleb z ręki. Rosłem... rosłem po 
nocach w pościeli, przez przeciąg sześciu ty­
godni przebywało mnie co nocy po centymetrze. 
Możesz pan sobie wyobrazić naszą rozpacz I Zna­
czyło to nietylko utrstę pewnego chleba -  ale 
to znaczyło jeszcze — upadek I Pomyśl pan ty l­
ko, być wczoraj jeszcze fenomenalnym, mieć po­
wodzenie, tak  drogie sercu każdego prawdziwe­
go artysty, a dzisiaj — stać się zwyczajnym 
śmiertelnikiem 1 To było przykre, nadzwyczaj 
p rzy k re !

Biedakowi stanęły w oczach pi awaziwe Izy.
Milczałem, c 'e  mogąc znaleźć dlań stoso­

wnych słów pociechy.

Po chwiluwem milczeniu -o rlik  sac, ął na.
nowo

— Z początku jeszcze nie traciłem  nadziei 
Myślałem, źe stanę się wielkoludem. To zdarza 
się czasem, jak  mówią. N aprzykład nasz Niemiec 
zaczął róść dopiero od dwudziestego piątego ro 
ku  życia. Naturalnie stać się z karlika, wielko­
ludem — rzecz to nie bardzo zaszczytna, ale 
zawsze to nie to, co stać się zwyczajnym czło­
wiekiem Ale n ie .. po sześciu tygodniach prze­
stałem rość I  oto teraz jestem u i to, ni owo —
ni karlik, ni wielkolud — jestem  dawnem  cu­
dem, znakomitym byłym  „Liliputeml"

Ukazały się słonie. B łaz 7 i stajenni rzu­
cili się ze wszystkich stron, aby na arenie roz- 
c ągnąć ogromny dywan, na którym  za chwilę 
miały się rozpocząć tańce bajaderek. Ktoś z tłu ­
mu zaw o ła ł:

— Hej, Liliput 1 Niedorostku 1 Cbodźże do
pomocy 1

Eks-karlik wyprostował się i rzekł z korni 
czną powagą:

— Nie jestem niedorostkiem ! Mam m etr
i czterdzieści dwa centym et-y miary, bez obca 
sów. To wzrost pana Thiersa.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w sobotę „Debora“, dramat w 4 aktach Mosen- 
thal’a. Szesnasty gościnny występ pani Heleny Mo­
drzejewskiej; jutro w niedzielę „Wieczór Trzech
Króli", komedja w 5 aktach Szekspir’a. Siedmnasty 
gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej.

Gospodarstwo  ̂ przemysł i hande'.
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i p rze* , 

o cenach zboża i produktów we Lwowie od *9. ezerwoa 
do 6. lipca 1895 roku bez opłat; at oyzowej. Pszenio- 
stara 7-75 do 8*30, nowa —'— do —-—, zyto stare 5'85 
do 6-40, nowe —•— do —•—, jęczmień browarny stary 
5 ‘95 do 6-55, nowy —■— do —•—, pastewny 5'05 do 5 75, 
owies stary 5 -8ó do 6 30, nowy —•— 'do —• hrec*k» 
875  do 8-75, kukurudza zeszł. —•— do —, nowa —' — I# 
— •— proso —•— do — groch do got 6-?— do 9 50, pa­
stewny 5 ■— do 6‘56 soczewica — — do —•-  , fasola 8"— 
do 25’—, bobik st. 4-70 do 5'50, wyka 5-— do 5-25, koni­
czyna n o w a  do —•—. tym. o d - d o  - ,  anyż*r»-
syjski — do —■—, anyż płaski —•— do — , kininel
 do —’—, rzepak zimowy 9-— do 9 BO, letni
8'25 do 8-75, rzepik zimowy —•—do —‘— letni —'— 
do — , lniankajl—•— do — , nasienie lniane —■— do 
— , nasienie konopne—-— do — •—, chmiel 27-— do 
54 - ,  nafta zwykła 1 7 - -  do 18'—, salonowa 19‘— do 
20"—, wosk ziemny —•— do — ■—. wszystko za 1## 
kilogr, spirytus ln .000 litr-procent, gotowy kontyngento­
wany 15-70 do 16-25.

Stan wkładek kasy nszozędności miasta Stanisławowa 
wyno.i z dniem 30. czerwoa 1*>95 t .  5,191.320 zł 33 ct.

Ostatnie wiadomości.
N . fr. Presse zapowiada niemal koniec 

świata z powodu przyjęcia mizernej pozycji bu­
dżetowej 1500 z ł. na paralelkę słoweńską gi­
mnazjum cylejskiego.

N. fr. Presse tw ierdz- że izba deputowa­
nych i  cała (?) opinji publiczna, znajdują się 
jeszcze pod wrażeniem zajść, jakie miały miej­
sce przy rozprawie i głosowaniu nad pozycją 
cylejską. Zdaniem tego pisma, rozjątrzenie skie­
rowane jest głównie przeciw niemieckim klery- 
kałom i zdaje się, że w Styrji obie frakcje po­
słów niemieckich są zdecydowane rozpocząć 
wspólnie walkę przeciw kierykałom.

Polacy i konserwatyści przekonają się nie­
zawodnie wkrótce, że zrobili hr, Hohenwartowi 
ofiarę, która nie da się politycznie usprawiedli­
wić. Najpilniejszem zadaniem przyszłego rządu 
będzie zawarcie uk ładu  z Węgrami. Czy zamie- 
rzonem jest może — pyta N . fr. Presse — po­
stawienie przedtem na porządku dziennym kwe 
stji konstytucyjnej i popchnięcia Niemców do 
Btanowczej opozycji? Uważamy to jako rzecz 
nierozsądni Z p o m o c ą  M ł o d o c z e c h ó w  
i a n t i s e m i t ó w ,  n i e  u d a  s i ę  z a w r z e ć  
u g o d y  z W ę g r a m i ,  a b e z  s t r o n n i c t w a  
l e w i c y  n i k t  n i e  z d o ł a  d l a  p r a k t y c z n e j  
p o l i t y k i  u t w o r z y ć  w i ę k s z o ś c i .

Jeśli argum entacja ta jest słuszna, — a pod 
tym względem nie ma N . fr. Presse żadnej 
wątpliwości — to nie należy głosowania v spra­
wie cylejskiej po stronie większości łączyć z po­
ważną polityką.

Jeżeli wogóle kw estja cylejska miała j a t ą  
dobrą stronę, to polegała ona na tern, że pra- 
■ rica mogła przekonać się, jakie następstwa po­
ciągnęłoby to za sobą, g d y b y  k i e d y k o l ­
w i e k  c h c i a n o  s p r ó b o w a  n a r o d o w e  
i n t e r e s a  N i e m c ó w  p o g w a ł c i ć .

W obec klęski, jąYą koalicja poniosła, po­
gróżki Nowej Pressy zdrada-Ją eno może uzasa­
dnioną obawę, aby przy p izy azłom ugrupowaniu 
stronnictw lewiea niemiecka nie poszła w zu­
pełna odstawkę.

Nie tylko były prezydent parlamentu bel­
gijskiego L a n t s h e r e ,  ale także jego n a­
stępca minister stanu B e r n a e r t  oświadczył 
się przeciw rządowemu projektowi szkolnemi 
Wzburzeniu jest tak  duże, że z obawy przed 
nieprzyjaznem. demoustracjami, zaniechaną bę- 
d ne doroczna re.. |a wojskowa dnia 21. lipca z 
okazji święta narodowego. W sferach liberal­
nych żywią nadzieję, że król odmówi sankcji 
projektowi rządowemu.

Na posiedzeniu skupczyny serbskiej dnia 
10. b. ni. minister finansów P o p o w i c z  przed­
łożył znaną umowę finansową, k tórą przekazano 
natychmiast komisji, złożonej z 21 członków. 
Komisja zebrała się popołudniu na raradę. 
Większość przychylnie jest dla konwersji uspo­
sobioną. Spodziewają się, że do niedzieli komisja 
wygotuje sprawozdanie, tak , że w połowie przy­
szłego tygodnia sprawa będzie mogła być za ­
łatwioną. __________

W ybór posła do parlament o niemieckiego 
w okręgu m i ę d z y r z e c k o - b a b i m o j s k  i m 
nie przyniósł pozytywnego rezultatu- Kandydat 
p o l s k i  i katolicki ks. proboszcz. Ignacy S z y- 
m a ń s k i  otrzymał 8042 głosów, podczas gdy 
kandydat k a r t e l o w c ó w  pan Dziembowski 
otrzymał 5183. a kandydat a o t i s e m i t  ó w

redaktor Mosch 3601 głosuw. W  porównaniu 
z rezultatem zeszłorocznym otrzymał kandydat
poisś' 230 głosów więcej, zaś kandydat kartę- 
łowców 164 głosów mniej, N a p. Dziembo­
wskiego głosowali wszyscy kartelowcyi bismarkow- 
cy. Pocieszająoem jest, iż „bok Polaków sku­
pili się solidarnie katolicy niemieccy około k a n ­
dydatury ks. Szymańskiego i jest nadzieja, że 
zwycięży on w wyborach ściślejszych, chociaż 
bismarkowcy zwalczają tę kandydaturę z całą 
zajadłością.

Z Petersburga donoszą: Ogłoszono tntaj na­
stępujący rozkaz ca rsk i: W razie, gdyby wło­
ścianie. posiadający ziemię na własność, uczynili 
staranie, by pozwolono wydzielić z gruntów, na­
bytych przez nich przy pomucy rządu, pewną 
część owych gruntów na potrzeby parafji, mini 
strowi spraw wewnętrznych, po porozumieniu się 
z ministrem finansów, nadaje się prawo dozwala­
nia na takie wydzielanie ziemi, r ilości jednak 
nie większej, niż 33°/( dziesięcin, tudzież na pro­
porcjonalne uwalnianie takich włościan, z chwilą 
wydzielenia ziemi w naturze, od przypadających 
za ową ziemię opłat wykopowych.

Inspektor wydziału rolniczo gospodarczego 
ministerstwa rolnictwa ks. O b o 1 e ń s k i j , mia­
nowany został zarządzającym państwowym ban­
kiem ziemskim szlacheckim i banaiem  ziemskim 
włościańskim.

Dyplomatyczny ajent bułgarski w Stambule 
D y m i t r o w ,  który niedawno temu opuścił 
swoje stanowisko, wyjechał do Londynu. Podróż 
ta stać ma w związku z kwestją macedońską.

Bułgarski minister spraw zewnętrznych 
Stoiłow wystosował do wszystkich prefektów 
cyrkularz, w którym nakazuje im, ażeby jak  
najtroskliwiej śledzili wszelkie objawy, mające 
nieprzyjacielski charakter wobec państw sąsie­
dnich. Przytem  wskazuje na obowiązki Bułgarji 
jako państwa konstytucyjnego i na jego między­
narodowe stanowisko

B ułgar ja  żyje obecnie z całym światem 
w pokoju i pragnie według możności przyczynić 
się do utrzymania pokoju europejskiego. K ierując 
się tą zasadą rząd bułgarski przez swoich ajen­
tów zwrócił uwagę wielkiego wezyra na napad 
Pomaków, przy którym  podpalono jedno obej­
ście i mieszkańców jego wypędzono. W ypadek 
ten zdarzył się na kilka dni pized pierwszem 
zajściem, granicznem

Z Petersburga donoszą, że w środę udała 
się deputacja bułgarska do katedry ś Piotra i 
Pawła w petropawłowskiej cytadeli, gdzie m etro­
polita tyrnowski K l e m e n s  i prezydent sobranja 
T  o d o • o w, złożyli wieniec na grobie Aleksan 
dra IIJ Drugi wieniec z żywych kwiatów złożo­
no na grobie Aleksandra II. Metropolita Klemens 
miał mowę, w k+ór<. podniósł wdzięczność naro­
du bułgarskiego do rosyjskiego domu carskiego i 
ludu rosyjskiego, a za którą to wdzięczność Bał- 
garja s1 ym oswobodzicielom wiecznie zachowa 
w swej pamięci._______________________________

Rada państwa
l iULIa i«\(Telegram „Dziennika Polskiego8).

Wiedeń 12. lipca. (Z  izby posłów). Podczas 
wczorajszej rozprawy nad tytułem  „szkoły lu­
dowe" weszła petycja wiedeńskich Czechów o 
prawo publiczności i subwencję dla tutejszej 
szkoły Komensky’ego. Rozprawa nie została do­
prowadzoną do końca, z wielkiem jednak  naprę­
żeniem oczekują wszyscy głosowania Polaków 
w tej sprawie Prawdopodobnie Polacy poprą 
udzielenie prawa publiczności, ale będą przema­
wiali przeciw subwencji.

Wiedeń 12. lipca (Z  izby posłów.) Na 
wieczornem posiedzeniu debatowano dalej nad 
reformą p r o c e d u r y  c y w i l n e j .  P.  P i n i ń -  
s k i  bronił gorąco projektu tej reformy, p. 
L i e n b a c h e r  zaś krytykow ał niektóre jego 
postanowienia. — R eprezentant rządu radca 
dworu K l e i n  zbijał podnoszone zarzuty, jakoby 
reforma ta rozszerzała przymus adwokacki i ro­
biła procesy kosztowniejszymi. Nadto zapowie­
dział, że rząd niebawem wniesie projekt nowej 
ustawy o należytościach.

Na końou posiedzenia pp. W r a b e t z  i ł T )- 
s k  e interpelowali ministra spraw wewnętrznych, 
co zamierza przedsięwziąć wobec tego, że anti- 
semici rozbijają ustawicznie liberalne zgromadzę 
nia wyborcze przez fałszowanie k art wstępu 
i wyprawianie rozmaitych awantur.

Wiedeń 12. lipca. ( Z  izby posł >«?)* Na 
dzisiejszem posiedzeniu ukończono dyskusję i przy­
jęto cały budżet ministerstwa skarbu, oraz cały 
szereg mniejszych przedłożeń, a między temi re­
ferowaną przez dra B y k a  ustawę o uwolnieniu 
podatkowem dla przebudowań w Przemyślu w ce­
lach aaanacyjuych.

Veieoramy .Dziennika Polskiej.
Wiedeń 12. lipca. Prawdopodobnie już w nie­

dzielę zostanie ogłoszonem zniesienie stann wy­
jątkowego w Pradze.

Rzym 12. lipca. Izba ach waliła ogłosić świę­
tem narodowem dzień 20. sierpnia, jako rocznicę 
wkroczenia wojsk do Rzymn.

Stambuł 12. lipca. Ze strony urzędowej za­
przeczają energicznie pogłoskom o gromadzenia 
się wojsk bułgarskich na granicy.

Wlede 12 lipca. Kierownik szkoły żeński*' PP Be­
nedyktynek we Lwowie ks £ lem Qns B y s t r z y c k i ,  
mianowany rzeczywistym nauczycielem religji w gimna­
zjum w Złoczowie.

Wiedeń 13. lipca. Wozoraj po zami 1 ciu Bi, dy 
pohidn. notowano: kredyty 40? 12, w?(5- kredyty 481 26,
inglosy 177-50. laenderbanki 285 S0, ’ sftaebany *3' 37; 
lombardy 113*37, elbethale 300'2-8 tytoniowe '<37-50, 
alpiny 9>'l0, renta majowa 10175, węg. złota —- , 
austr. koronowa —■—, węg. koronowa IOS‘15 los turecki 
82 30. union^ ?57 75.

Benin 12. lipo . Giełda wczoraisza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyiry oznaczają porówna­
wczy kurs wi deński t. ;:w W i e n e r P a r i t a t) Kredyty 
25ó'25 '.07-93), ombardy 47'75 (113 07). węg. renta złota 
104 50 (123-98), rnbie —--  ~ '~ l -

Frankfurt 11 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie .odane cyfry oznaczaia po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyt.* 342"— (4«8- .1). 
lu ui burdy 97 50 (112 87), renta węg. złota — — 
koronowa —• ( —'— I.

w ie d o ń  12 lipca. FremdtnW ałt oświadcza, 
c pogłoski i doniesienia, iakoby minister spraw 
wewnętrznych i przewodniczący w radzie mini-

stró v h i. K i e l m a n 3 e g g  miał udać się do re ­
zydent ji cesarza w Ischl aby tam uzyskać upo­
ważnienie do zniesienia stanu wyjątkowego w 
Pradze, są bezpodstawne.

Wi8deń. 12 lipca-} Minister hr. Golucbo- 
ws przenosi . się w przyszłą środę do t. zw. 
am Stoeckl w Schoenbrunie, zwykłej letniej re ­
zydencji ministrów domu cesarskiego i spraw 
zewnętrznych.

Kolonja 12. Koln. Z tg  donosi, że car przy­
jąć ma całą deputację bułgarską. Z d a j e  s i ę ,  
ż e  n a s t ą p i  z u p e ł n e  p o j e d n a n i e .

Rzym 12. lipca. Pailam ent w tainem  głoso­
wania 204 głosami przeciw 62 przyjął wniosek 
V i s c h e g o ,  uznający dzień 20. września (ro­
cznicę wkroczenia wojsk włoskiah do Rzymn), 
jako święto obywatelskie, a odrzucił proponowa­
ny przez p. D e n i c o l o  porządek dzienny, iż 
stosowniej byłoby pozostawić narodowi inicjatywę 
co do tego, czy dzień 20. września należy obcho­
dzić jako święto, czy też nie.

Belgrad 12. lipca. Prezez gabinetu N o w a -  
k o w i c z ,  będący zarazem ministrem spraw za­
granicznych, przyjmował wczoraj po raz pierwszy 
ciało dyplomatyczne.

G - a r a s z a n i n  przybył tn dzisiaj rano.
Klnb liberalny uchwalił jednomyślnie głoso­

wać za odrzuceniem ugody zawartej z bankami 
w sprawie sanacji finansów Serbji.

Petersburg. Rząd wyznaczył dla W a r s z a ­
w y  specjalnego ajenta handlowego, który będzie 
miał zadanie ułatwiać handel z innemi gu- 
bernjami w Posji. Podobnych ajentów umieszczo­
no również i w innych miastach.

TELEGRAM  G IEŁD OW Y
Wiedeń, dnia 12. lipca godz. 2. min 

Akcje kred 408 50 Wied. losy
15

06 60 
491 25 
177 — 
357 75

Alpiny
K redyty węg. 
Anglobanki
Uaiony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czerniowiechie — 
Gal. obi. prop. 98 40

288 —

97 80 
300 -  
284 80

113*— 
82 20 

439- -

Akajc tytoń.
4°/„ Poż. kraj 

z r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 123 90 
Bankvereiny 16810 
Wspólna ren tap .l01 -25 
Ruble 129 87
100 m arek niem. 5910  
NŁ,po!eoad’ory 9 58

Przyjechał! «»> L-wewa
ć n ii 11. lipca 1895.

HOTEL ŻCRZA. M. Ir . Męciński z Dukli. K. Bz- 
becki z Bratkcwie z Olejowa. S. hr. Drohojowski z Czor­
sztyna. J . Rosenttock z Rusiatycza P. Siymberski z Kra­
kowa R. Grimek z Wrocławia

HOTEL EUROPEJSKI. M. Nowosieleeki z Rudak. 
Dr. S. Horowitz z Wiednia. I. ToUsen ze Stanisławowa. 
W. Mandyczewski z Halicza M. Torosiewicz z Pełtwi. D. 
Kor .a s  z Wiednia. A. Raczewski z Rusowa. E. Etting r z 
Jarosławia.

N A D E S Ł A N E .  
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 

w łasny zarząd
roku we

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniaj ąo, że 
usilnem naszem •lar&niem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółka

włażę, hotelu Europejskiego.
Pokoje od 8 0  et. począwszy.

a g rs s

Kufry do podróży
patentowane nadzwyczajnie lekkie pr’ee» świeżo załeżeny 
magazyn towarów modnych męzkioh i perfumoryj p»d 

firmą :

Motylewskl i Krzyszkowski
L w ó w

p la c  M ar acki 1. 6.

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3 

k n p ą i e  i  » ( |> n e ń ą ) e  w s i e l k l s  p a p i e r y  
w » rt« )4 c !f> w *  l o s y  l  m s a e t y  p o  k u r a ż e  

I f i e a n r a
k o m e s

do wszystkich eiągnień

X J  b e z p i e c z e m e
M i s  od  ' t r a t y  p rzez  w y lo to w a n iz  a l p  tr i .

Zlecenia z prowii oji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia miej kol wiek prowizji.

N a  Łom z a k n p i o n y  w  t y m  k a u t o r z e  
p a d ł a  g i e w u a  w y g r a n a  w k w o c i e  5 0 .0 U O  z L

S. Wierusz Niemojowskiego

Odoll
Podziękowanie.
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Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y e k .
Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 

sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zleceni* 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Shaibkowska 1. 15, (dom własny) 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

T y l k o  w t e d y  poręczamy za
prawdziwość smak przyjemny Odolu, 
jeżeli nie zamykająca i plomba, okala­
jąca opakowanie flaszek patentowanych, 

jest n i e n a r u s z o n ą .  Za ina­
czej podary Odol, nie bierzemy 
żadnej odpowiedzialności. Plomba 
musi mieć taki stempel: 1—2;

Wielmożnemu IMC Panu Władysławowi F  e d o ro - 
w i e ż o w i  z Okna który z lasu dóbr swoich kazał 
wydać d w u n a s t u  biednym pegorzclcum z To i tego 
materjał budowlany — i przez ten hojny dar d poinogł 
tymże do odbudowania się składam niniejszem w imieniu 
obdarowanych: „Bóg zapłać11.

Ks. Filip Chorzemski
proboazcz.

JSTA SEZON K^HKŁOWI
poleca A. Lonkera

PIERWSZY SKŁAO OBUWIA KARLSBAD2KIMOO
| g r  t y l k o  L w ó w , n l ł c a  B a r c i ą  L u d w ik u  L iczb  z 2 1  tim B U  W IM) jasna dla dorosłych I dzieci czarne dla panów i pań, roboty ręcznej 

znakomite w użyciu po cenach najtańszych fabrycznych-
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! KTO CHCE
W schodni# pastę piękności

(Maić na piegi),
tóra usuwa piegi i wszelkie wyrzut; skórne. — Stoik 35 et.

MIEĆ PIĘKNĄ I DELIKATNĄ PŁEĆ NIECH UŻYWA W PORZE
M ydło ze soku białych lilij Plldor »LwOWianka“

,/F L O B  A“ otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących
Jedyne mydło nieszkodliwe i wygładzające płeó. — Sztuka 35 et. twarz substancyj. — Pudełko 60 ct.

LETNIEJ !
Jedynie do nabycia w Perfumerji 

T .  P I L A R S K I E G O  i  S P Ó Ł K I
L w ó w  — M o te l  G e o r g a .

W y s e ł k a  n a  p r o w i n c j ą  o d w r o t n i e .

R eu m atyzm , o ty ło ść , p iasek nerkow y, 

astm a, isch ias, choroby kobiece
leczy sin z ladzwy- 
c w i  Mim W  T R U S K A W C  :

Obszerną, broszurę 
o Trnskawcu w ysy ł 

na zadanie zarzad.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po 1*/, centa od wyrazu.

p  i uT‘i « r z l a l l 8 t a  ukończoną VII.
LI klasą poszukuje lekcji na prowincją
lub we Lwowie. 435

O to r y  na wałkach samoozynnyeh p. 
O  oienne w pasy i gładkie, tanio pole 
A . K rzysz to fo w icz ,  we Lwowie, plac 
Halicki 1. 2.

>łó
ec

W ó z e k  d * H  c h o r e g o  w dobrym 
stanie o 3 kołach, ręczny, skórą 

'b ity . zaraz do sp rzedan ia . A Zakrzyez ' 
kowski, res tau ra to r kilejow y w Dembic-y

p i e n i ą d z e  d o  5 0  z ł r .  pożyczam 
f  E. 8’ . poste restante Lwów. 482
D i ą k u a w i l l a  obok głównego dworca 
Ł  do sprzedania. Wiadomości udzieli 
M ichał B eg!ński, ul N i Błonie 24.

Pp. Studenci s f ;
usługą, oraz rodzicielską opieką, w domu 
przy ulicy Piekarskiej 1, 5, drug e p ię­
tro, drzwi 11.

K u p  i i i  łą t e k  w części lasowy) 
do 15' 000 wartości. Oferty przyj- 

niuje Wielmożny Makarewicz, Lwów 
CL irążezyzna, ulica Cicha 1„ li te ra  O.

A g r o d n lh  uzdolniony we wszy-tkieh 
V  gałęziach tego zawodu tak w krsju, 
jak i za granicą, poszukuje posady od t. 
paździ m ika  lub prędzej. Adres : poste 
restante f .  B . 5 0  L w ó w . 478

l / t o  c h c e  n a b y ć  dobrą bieliznę po 
•» przystępnych oeuaeh, niech się uda 
do handlu pod firmą: S. G abriel & 
C htebow nik, we Lwowie, plac Halicki 
I. 3. F il ja  ul. H alicka 1. 4.

I okomobilę angielską o sile 12 
*■ koni, używaną lecz w całkiem 
dobrym stanie, sprzeda za gotówkę 
.Zarząd fabryki parowej dachówek 
falcowanych w Zalesiu“ poczta 
Rzeszów.

irićflzbapla I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

3  pokoje, kuchnia. Jabłonowska 4.

3  pikuje, kuchnia. Zielona 6.

4  pokoje, nyża, spiżarka, kuchnia. Z ie ­
lona 6

3  pekoje, nyża, kuchnia. Zyblikiewieza 5

5  pokoi, nyża, kuchnia, spiżarka. Zybli 
kiewicza 5.

2 pokoje frontowe kawalerskie II . pię­
tro. Krakowska 1. 0.

Mł o d a ,  czerstwa bona do dzieoka 
roe/~ego, znajdzie zaraz umieszcze­

nie. Panienka lepszej rodziny, bez p re ­
tensji, umiejąca prasowań, która jeszcze 
nie służyła, ma pierwszeństwo. Zgło- 
su -a ia :  A. S. Łańcut. 484

2 pokoje, nyża i kuchnia I. p ią tro  ofi­
cyny. Wiadomość w res tauracj i P il- 

zneńakiej w Rynku 1. 17. 458

Józef Mann I Poszukuje się
Fabryka płócien I towarów ada­
maszkowych w Nachod (Czechy)

wyrabia weby, prześcieradła, ręczniki 
ścierki, nakrycia stołowe i towary ada­

maszkowe.
Wzory i cenniki gratis  i franeo. 

Założona w r. 1856

n O A f i L E
K fa |z n a k o m its z y  g a t u n e k  s n a
u i .  s » w y ,  eodzień świeże zrywane, wy 
seła w 5 kilograuio»yth  kot-zyłacb po­
cztowych po zł. 1‘60, franco do każde 
sti ji pocztowej: M e r to  H ż n d o r
N a g y y ż r a d  (Węgry). 1701 1— ?

n o d le w s k le g o  I, 5 pokoi, kuchnia, 
I przedpokój, spiżarnia z przynaLiy- 
tośeiami zara do najęeia.

Korespondencja prywatna.
O. K. 100. Sanoki Lizt dawno wy­

słany.

N A F T U Ł A  T O E P F E R
H A N D E L  W I N  1  R E S T A U R A C J A

L w bw , T ryb u n a lska  12, 
poleca k u c h n i ę  o d  g o d z i n y  8 .  r & n o  p r z e z  d z i e ń  cały

t a k i e  w a b a n a m e n e le .
Piv>o okocimskie i Lilienfelda w butelkach I aa miarę.

M O R S Z Y N
UU  zirojowf i w o tD lu ic z t

stacja kolejowa, 1536 1— ? 
poczta i te legraf  w miejscu.

Kąpiele brorno - sola nkowe, borowi 
nowo i rzeczne Leozonle żętycą, elektry 
ozneśolą i masażem. W skazania : ohoraby 
g ird ła , płuo, ie ląd ke, kobleoe, nerwowe, 
reumatyzm, nledekrewneść, trafuły. I

Sazon otwarty o d  1 5 . n ia ja  d o 1 
1 5 . p n ó d z le r i i lh a .  Koszta pobytu 
z leczeniem o j  25 zł tygodniowo.

Dr. L. Tyszkowskl, Morszyn.

Dra m e d y c y n y  i w sze ch  
n a u k  le k a rsk ic h

honorarium r i c /u e  8 0 z ł ,  wolna pra­
ktyka w miasteczku Baligród i okoli- 
•jzuycli g uinach powiatu Lisko, jakoteż 

pr^y powiatowoj kasie c h o iy h .
Tylko petenci rz. lub gr. kat. obrządku 
zecbcą się ?głosió do Z ar /ądu  dóbr 

i tartaków w Baligrodzie.

— Co ty się tak ujmujesz za tym 
Iksem 1 przecież te nicpoń skońezony.

— Wiem o tern, ale wid.isz, on mi 
winien 100 rubli, więc nie chciałbym, 
żeby stracił opinję.

Śmierć muchom!
Papier na muchy, Lep, Trzaski 
„duassia”, Zacherlin, Rozpylacze, 

Siatki na okna
poleca

A lo jzy  H u b n er
Lwów, Rynek liczba 38.

Handel herbaty ehlńsko - roiyjokioj
E D M U N D A  B I E D L A

w« Lwowie, plac Marjackl 10,

M A  I 1 Ł E W K I

o-xxxxxxxx X X X X X X X X X X X X X X 5 C \
f i
X  
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X 
X
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X
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X

spirytus najczyściejszy bezwonny >
poleca o- k_ u p r z y w .

R a f i n e r  ja  s p i r y t u s u
J. A. BACZĘWSFIEGO

o . i k. n a d w o rn e g o  d o s tn w o y  w o L w ow ie .

Pocztą 5-Ł iłowe posyłki o pojemności 5 litr.

1641 1 - 7  X
sx
x  
x
x

X XX X XXXXXXXXDCX!X»CXXXXX>C

I
Z cea. król. nprzyw. fabryki

BECEIEiEli 1 E i l l i l l i
we Freiwaldan

ces. król. destaweów dla anstro-węglersklego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
K ę C Z B I K L  C H U S T K I ,  Ś C I E R K I  

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A I A  B U 3 D L 1
we L w ow ie. 1005 1—7

1
C eny h u r to w n o i  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli,

restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

P r a w d z iw e  P a s ty lk i

P A S T M E S  n C H Y E T A T
sprzedają się w pudełkach 

m etalicznych opieczętowane. 
W YM AGAĆ NaŁEŹY STEMPEL 

RZĄDOY'Y 
sp rz ed a ł w głównych aptekach.

1‘O l t A  K Ą P I E L O W A
od 15  M aja do jo  W rzeżnia.

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

’/, kl. Conge .  zł. 1-60 
soaoheeg czarna. 2 — 

,  zbiór majowy 8-— 
Kaytow czarna . . 4'— 
Melaege de Lond 4.— 
Wystewkl herba­

ciane ................. 1-30
Wyslewki najlep­

szych herbat . .1*60

1015 1 - 7  
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o zmaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone dii 
każdej stacji pocztowoj 4*/, kilogr. 

w woreczka:
Portorloo - - - - - S-— ’/• k. — W
C nbt grubo i l t r u l j t s  - B*60 B —•■DO
Ueylou alei ona - - - 10*— « f —

,  - prr.tjdnla 10*40 « 1*00
„ m grnb, i b r n .  1016 „ 1*069 9 perłow a 10*W « 1 0ł

Mo m s  arabska arom at. 10*76 * i  08
Jaw a bIoj -  - - - 10-75 .  1*08

I W  O p a k o w a n ia  n i e  l l c i y  s ię ,  1
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poozt*

kdoooooooooo<;
lA W O R Z E  na Szl̂ u anstr. (ErniorD.i

IZakład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. S e z o n  
o d  1. m a ja  d o  30 . w r z e ś n ia . Nowo urządzony Pensjonat J 
leczniczy otwarty cały rok. Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. 
518 Wyjaśnienia i broszury gratis  i franco 1 - 7

Dr. Zyęnti. Czop
lekarz zakładu.

K arol Forner
za zarząd zakładu.

Ji Firma

ęę H L D  B H ^ l i A J K D
tve Lwowie, ul. Akadem icka l. 3, 

Englisch tailors business 
poleca dla podróżujących

ubrania Lawn tenńisowe z surowego jedwabiu, mohairowe itd. 
w krótkim czasie podług miary wykończone.

J e d a e g o  lu b  dw óch

studentów
z dobrej rodziny przyjmie na przy­
szły rok szkolny młody urzędnik 
państwowy, żonaty, bezdzietny, za­
pewniając najtroskliwszą opiekę. 
fcśpieBzne zgłoszenia pożądań). Bliż­
szych szczegółów udzieli z grze­
czności W pan notarjusz Kukawski, 
Lwów, ul. Teatralna 1. 7, naprzeciw 

Katedry. 16.97 1—2

Cenuiki 
i kosztorysy 

gratis i franco.

POMPY i WODOCIĄG!
wszelkiego rodzaju.

MOTORY W IE T R Z N E
GOKACO 'OWIB 

TUZNH
N AFTOW E

Doskonałe żelazne nierdzewiejąee, lekko 
chodzące pompy do poruszania ręcznego.

JÓZEF FRIEDLANDER
INŻYNIER

W  WIEDNIU 11/7,
DRESDNER8TR 4 3 - 4 6  

Urządzenia 
kąpieli

I klozetów.

Wydział krajowy. 1708 1—2
L. 45015.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania posady urzędnika fachowego dla spraw rolniczych 

przy Wydziale krajowym Królestwa Galicji i Lodomerji z Wislkiem 
Księstwem Krakowskiem ogłasza się niniejstem konkurs.

Z poB&dą tą połączona jest płaca w rocznej kwoc e 1500 zł. i doda­
tek aktywalny w rocznej kwocie 800 zł w. a., tudzież prawo do trzech 
dodatków pięcioletnich po 200 zł. w. a. w granicach oznaczonych 
w §. 4. uchwały Wysokiego Sejmu z dnia 8. stycznia 1874.

Od kandydatów na tę posadę wymaga się wszechstronnego nauko­
wego wykształcenia w zawodzie rolniczym nabytego szkołach rolni­
czych — dłuższej praktyki gospodarczej w kraju i biegłości w piórze, 
przyczem też pożądaną jest znajomość obcych języków.

Pos d i ta będzie obsadzona prowizorycznie na jeden rok.
Padania należy wnosić najdalej do dnia 31. sierpnia 1895 r. do 

Wydziału krajowego, a to jeżeli kandydat pozostaje w służbie publicznej 
za pośrednictwem przełożonej jego władzy.

Do podań należy załączyć:
1. metrykę urodzenia;
2. świadectwa z ukończonych studiów ogólnych, a specjalnie rolni­

czych w wyższej szkole rolniczej w Dublanach, albo w ki irej z akademij 
rolniczych — dowody gospodarczej praktyki, tudzież ewentualnie lite­
rackie prace kandydata z zakresu rolnictw a;

8. opis dotychczasowego biegu życia.
Zarazem winien kandydat oświadczyć czyli i z którym urzędnikiem 

krajowym jest spokrewniony, lub spowinowacony i w jakim stopuiu.
Lwów, dnia 9. lipca 1895.

Orott.

DLA PODRÓŻUJĄCYCH
p o le c a m y :

K o s z u le  z surowego jedwabiu.
K o s z u le  batystowe, kelnrowe i flineluwe. 
t* a sk l gumowe i foulardowe.
T o r b y  % ur/ądzeniera lub też próżne.
X **aszcze gumowe czarne i kolorooe.
K a p e lu sze  i czapki angielskie.
P l e d y  angielskie, P a ra so le  i t. d.
W szelkie s r tykuły  angielskie wybornej jakości.

F ir m a :
,OLD ENOLAND"

Lwów, ul. Akaiemieka 3

Zlecenia giełdowe
wykonujemy jak najrzetelniej za miernem pokryciem i za­
trzymujemy zakupione papiery aż do sprzedaży z zyskiem

w depozycie.

Rady i informacje
w sprawach bankowych i giełdowych udzielamy bezpłatnie 

dokładnie i jak najsumienniej.
Wreszcie polecamy się do

Zakupna i sprzedaży
wszelkich papierów wartościowych jak listy  z a s ta ­
wne, p rjo rytety , lo sy  i t. p. ostatn ie 
tak że  na sp ła ty  ra ta ln e  po najprzystępniej­

szych cenach
Towarzystwo bankowe I kantora wymiany

S C H E L L E N B E R G  i L R E 7  S E B
w» Lwowie, plac Halicki liczba I.

I Ważne dla każdej rodziny i szkoły I
l a m e r  3 .

przepyszn ego am erykań sk iego  dzie ła

JhMa familijna ma nanti I rozrywłi”

■ a .i,frAVMfc-WVeA .: KLYTHIA
I PUDER

Cena pu*?k! zł I *20
Rozsyłka za pobraniem 
lab poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

DLA STRm U lU  
S K Ó R !

UPIĘKSZENIE 
WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i sa lo n o w y

b la ty ,  ró ż o w y , ttlho ż ó łty .
Cbenlezele aeallzowaey I azeaey przez

R P . J .  i .  P O H LA ,  Ci K, PROFESORA WE WIEDNIU,
Pisma s uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G o tt l ie b a  T a u ss in g ,
faferykaata dsllkatnyah nydał tealetewyoh.

U k ła d  g łó w n y  p e r f u m  e ry  J t w W ie d n ia ,  I .  W o lle e lle n r .  3 .
l)o nabycia w e  L w o w ie  u Z. Hackera, aptekaria, Lenka Cukra, drogaorji, O. T. Wincklera i Syna; 

junior; W P ra e m y ó lU : M. Bartschan, Adolf Spachner iT a r u O W b  i Morita F leischer
nrfun,Hr)ach i droguorjaub.

wo wielu aptekach, 
610 1 -?

wyszedł i jest do nabycia

w  A dm in istracji D ziennika Polskiego 
we Lwowie, plac M arjackl l. 6  i  7,

w biurach dzionnlków: Plohna, przy ulicy K arola Ludwika 
1. 9, I Olszawsklego, przy ul. K ilińskiego, oraz w e w szyst­
kich tych miejscach, gdzie wystawione będą artystyczni© 

wykonane plakaty oznajm ujące, że tam  można nabywać

„ Ś w ia t w  o b ra z a c h ” 
wszędzie po cenie 30 ct. za jeden zeszyt

(na prowincji po 3® centów). _

r Milion egzem plarzy każdego numeru -"WH
sprzedaje się z tego jedynego w swoim rodzaju dzieła ilustrow anego w A n g ji, F rancji, N iem czech i A m eryce.

_  _ ■ ■ m  p rzpz wvciecie Doniżej umieszczonego kuponu i oddanie tegoż W Idmini-J a k  s i e  n a b y w a ?  ^  M.rjacki uca, i ‘ 7.w
*• dziennikó P l o h n a ,  w biurze dzienników Olszewskiego, oraz we wszystkich

tych m ie scach , gdzie pojedyncze numery ,D zienn ika“ nabywać m ożna, i za 
złożeniem 3 0  ct. za eden numer. 

mm m___ m „rtsfiła 8;e św ia t w obrazach** jedynie  za poprzedniem  nadesłaniem  kwoty 3 .1 ct. za każdy
N a  p r o w i n c j ę  " L r S  r . ^ ,  g t " ? — . ? ie r  *  » o n ™ ,* * -) w y o M o

€0 t o  j e s t ?
, Biblioteka familijna dla nauki i rozrywki** .Św iat 

w obrazach** jest dziełem przepyszuem, zawierającem foto- 
grafje wszystkich najważniejszych miejscowości ziemi, co 
dotąd ogółowi przystępnem nie było.

Każdy numer zawiera 16 szczególniej p 'ęknie i arty­
stycznie wykonanych fotografii (88/34 ctin. wielkich) słyn- 
uych miast, okolic, dzieł sztuki itd., wraz z krótkim obja­
śniającym tekstem i na pięknym papierze.

Numer trzeci zawiera następujące na całej stronicy, 
fotograficzne widoki:

F la c  i g o d y  w  P a r y  bu .
L o n d o n  B r ig d e  w  L o n d y n ie .
O p a c tw o  M u c k r o s s  w  I r la n r t j i .
B u l w a r  E lb b  e t y  — B u d a p e s z t
F r  ze t m y k  N a e r o d a l  w  N o r w e g ii.
U lic a  w  K o p e n h a d z e ,  B a n ia .
K o lo n ia  i  B e n .
M o n t  B la n c  w  S z w a jc a r i i
V ia  a p p i a  w  R z y m ie
S a la  S a tu r n  i  w  p a ł a c u  P i t t i  w e  F lo r ę  i c]i.
G ib r a l ta r .
P i r a m i d y  i  S f in k s  w  E g lp e ie .
B t e k a  J o r d a n  to  P a le s ty n ie .
S u k i e n n ic e  w  K r a k o w ie .
M ie s z k a n ie  W a s z y n g l o n i  w  M o u n t V e r n o n .
H i s t  P o in t  n a d  r z e k ą  H a d s o n .

Z13 Szyi. IAU1 Lid IB111UUCA, “ - n o A I A. l  Al
3  razy na m iesiąc, każdego 10., 20 . I ostatniego.

O *
l ó c i ą f c .

Z a  z ł o ż e n i o m  t e g o  k u p o n u  i 
~ 3 0  o e n tć w

(pocztą z przesyłką 35 centów) 
otrzymuje się jeden numer oidobnego dzieła 

,Ą iv ia t w  o b r a z a c h

^ onu ł Kupon ten f l a / e i y
" " e ią t .

Wydawca; Józef Laekowptolf*- Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski Papier z fabryki czerlańskiei.


